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Cukrownie przygotowują się 
do nadchodzącej kampanii

(a) We w szystkich cukrów - > zdolności przerobowej o 100 ton 
n iach trw a ją  in tensyw ne p rzy- ' bu raków  na dobę, W cukrow n i 
gotowania do nadchodzącej j ..Góra Ś ląska“  przebudowuje 
kam pan ii. W  br. dz ięk i w p ro - j się p roduktow n ię , co pozwoli na 
wadzeniu po raz p ierw szy w  j w ytw a rzan ie  cu k ru  białego, za- 
pracach rem ontow ych p lanow a- \ m iast dotychczas produkowane- 
n ia  w ew nątrzzakładowego i ści- j go surowego — żółtego. Poważ- 
słej k o n tro li w ykonan ia  zadań, | ne robo ty  m odern izacyjne pro- 
rem o n ty  agregatów  produkcy j-1  wadzi się rów nież w  cukrow - 
nych  przebiegają spraw nie i n iach: „K ę trz y n “ , ..Pruszcz“ , 
p lanowo. Dotychczas w  ska li ca- ! „W ożuczyn“  i innych. W szystkie 
lego przem ysłu cukrowniczego j te inw estyc je  pozwolą przem y- 
przeprowadzono ju ż  rem onty | s łow i cukrow niczem u na pod- 
zw yk łe  i kap ita lne  w  85 proc. I niesienie w  tegorocznej kam - 
Na w yróżn ien ie  zasługują cu- pan ii przerobu dobowego bura- 
k ro w n ie  w  okręgach: poznań-1 ków  o 4,5 tys. ton w  stosunku 
sk im , to ruń sk im  i  lube lsk im , j do roku ub. a
gdzie prace rem ontow e są już  j W  br. dokonano rów nież w iele 
na ukończeniu. J w  dziedzinie zmechanizowania

O bok rem ontów  zw yk łych  i  | robót ciężkich i pracochłonnych, 
kap ita lnych , w  w ie lu  cukrów-1 M. in. w  około 15 cukrow n iach 
n iach przeprowadza się reno- i w ykonyw ane są podnośn ik i i 
w ac ję  i  m odern izację urządzeń j transporte ry  do przenoszenia 
technicznych i  e lektrycznych, co j w o rków  z cukrem , dzięki czemu 
pozw o li na podniesienie zdolno- j w y e lim in u je  się ciężką pracę l i ­
ści p ro du kcy jne j cukrow n i. Tak j zyczną. W  k ilk u n a s tu  cukrow - 
np. w  cuk ro w n i „G n iezno“ , i n iach in s ta lu je  się urządzenia 
dz ięk i przebudow ie s tac ji wy-1 do mechanicznego zaopatryw a- 
pa rne j, uzyska się zwiększenie 1 n ia  k o tło w n i i  suszarni w  węgiel.

Zakończono zakładanie leśnych 
pasów wiałrochronnych w dolinie 

Popradu
(f) O statn io zakończono ca łko­

w ic ie  prace nad zakładaniem  
trzech leśnych pasów, k tó re  o- 
ch ron ią  do linę  Popradu w  oko­
licach  Starego Sącza od w ia ­
t ró w  w ie jących  z k ie ru n ku  
puszt w ęgierskich.

W  okresie w iosny i  la ta  w ia ­
t r y  te wysuszają glebę, w y rzą ­
dzając w ie le  szkód rozw ija jące ­
m u się tu  ogrodnictw u. Sądec­
czyzna —  to jeden z n a jw ię k ­
szych i na jw ażnie jszych w  k ra ­
ju  ośrodków sadow nictwa i w a­
rzyw n ic tw a .

Dolinę. Popradu od po łudnia, 
w  okolicach Starego Sącza za­
m knię to  trzem a leśnym i pasami
0 łącznej długości 1.860 m etrów
1 szerokości od 8 do 28 m etrów . 
Pasy te sk łada ją  się z szybko 
rosnących drzew  ja k  m odrzew, 
topola i  osika. Pom iędzy drze­
w am i rosną krzew y.

W  roku  p rzyszłym  p ro je k tu je  
się u tw orzen ie podobnych pa­
sów w ia troch ronnych  w  oko li­
cach K ry n ic y .

O sie d leń cy  w o j. gdańskiego 
piszą o n o w ych  w a ru n k a c h

życ ia«/
(f) W  w ie lu  pow ia tach w oj. 

gdańskiego osied la ją się now i 
osadnicy, p rzybyw a jący  tu ta j z 
w o jew ództw  centra lnych.

W  lis tach  do swych rodzin  
i zna jom ych, do gm innych i  po- 
w ia tow ych  rad narodow ych p i­
szą osadnicy o tym , ja k  zago­
spodarow ali się na sam odziel­
nych gospodarstwach, ja k  żyją 
w  spółdzielniach p rodukcy jnych , 
ja k ie  m a ją  w a ru n k i w  Państwo­
w ych  Gospodarstwach Rolnych.

„O sied liłem  sie w  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j K u ln ik  w  w o j. 
gdańskim  — pisze w  liśc ie  Jan 
P arzvck i — przedtem  m ieszka­
łem  w  pow. łu kow sk im  na L u -  
belszczyźnie, gdzie m ia łem  0,7 
ha ziemi. T rudno  nam  było  
u trzym ać się z ta k  małego k a ­
w a łk a  gruntu . dostaliśm y
w yrem ontow ane m ieszkanie i 
oborę. D z ięk i pomocy Państwa

p ra cy
i zakupiłem  krow ę  i  św in ie , Je- 
I stem zadowołony z tego, że 

wstąp iłem  do spó łdz ie ln i p ro­
d u kcy jn e j.“

W  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
G nojew o w  pow. m a lbo rsk im  
os ied lił .się z rodzina Jan Paw - 
lonka, k tó ry  przedtem  miesz­
k a ł w  grom adzie Lasoń, gm ina 
Irena  pod Dęblinem . W  swym  
liśc ie  do G RN piszą on m. in . : 

„N a tych m ias t po osiedleniu 
się w  spółdzie ln i p rodukcy jne j 
o trzym ałem  od Państwa poży­
czkę (3.650 zło tych) na zakup 
k ro w y  i prosią t. O trzym ałem  też 
m ieszkanie i 30 a rów  ziem i jako 
dzia łkę przyzagrodową. Nasza 
spółdzie ln ia ma ładne urodzaje, 
w ięc będziem y m ie li w ysok i do­
chód. Cieszę się bardzo, że tu 
przyjechałem  i zachęcam m oich 
dawnych sąsiadów, żeby i oni 

1 na te te reny p rzy je ch a li“ .

Pierwszy gabinet BHP dla górników
oddano do ubytku

(d) Poważną ro lę  w  walce o 
coraz lepsze, zdrowsze i  bez­
pieczniejsze w a ru n k i pracy od­
g ryw a ją  gabinety ochrony p ra­
cy, powstające z in ic ja ty w y  i 
funduszu C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych.

P ierw szy z tak ich  gabinetów 
przew idzianych dla przem ysłu 
węglowego został oddany w  o- 
s ta tn ich  dn iach górn ikom  kopa l­
n i „K a to w ice “ .

G ab inet ten zaznajam ia po­
glądowo załogę z problem am i 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy.

Na ścianach dużej, estetycznie 
urządzonej sali rozmieszczone 
są ko lo row e plansze przedsta­
w ia jące  wszystkie fragm enty 
zakładu. Specja lne p laka ty  o- 
brazu.ią w łaściw e i niew łaściwe 
zachowanie się gó rn ika  w  pod­
ziem iach i na pow ierzchn i ko ­
pa ln i. W  oszklonych gablotach 
pokazane są nowoczesne urzą­
dzenia i  różnorodny sprzęt gór­
n iczy, zapewniające górnikom  
zdrowe i bezpieczne w a run k i 
pracy. W yposażenie gabinetu u- 
zupełnia w ie le  cennych w ydaw ­
n ic tw  po lsk ich  i  radzieckich z

w kop. „Katowice“
dziedziny B H P  oraz aparat p ro ­
je k c y jn y  do w yśw ie tla n ia  odpo­
w iedn ich film ó w .

W  gabinecie odbyw ać się bę­
dą okresowe zebrania i  poga­
danki poświęcone teoretycznym  
w ykładom  na te tem aty. D la 
now oprzybyw ających p racow n i­
ków  przew idziane są specjalne 
k ró tk ie  ku rsy  szkoleniowe.

G abinet p rzy  kop. „K a to w i­
ce“  cieszy się dużym zaintere­
sowaniem załogi. G órn icy w 
przerwach m iędzyzm ianowych, 
czekając, na zjazd do kopa ln i, 
dysku tu ją  z ożyw ieniem  na te ­
m at te* nowej _ fo rm y  ̂  upo­
wszechniania wśród załogi prze­
pisów bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy.

W krótce  podobne gabinety 
ochrony pracy powstaną dla u- 
ży tku  zaióg innych kopalń. Je­
szcze w roku bieżącym G łów ny 
Zarząd Zw. Zawodowego G ór­
n ików  otw orzy dwa dalsze ga­
b ine ty  BHP, a mianowicie dla 
gó rn ików  kopalni „Rozbark o- 
raz na D o lnym  Śląsku przy 
kop a ln i „W ik to r ia “ .

N atchn iona Czynem Z lo tow ym  
m łodzież polska wzmoże walkę o siłę 

i  szczęście naszej O jczyzny
Uchwala Zarządu Gł. ZMP o pracy po Zlocie Młodych Przodowników

(f) Zarząd G łów ny Zw iązku 
i M łodzieży Polsk ie j pow zią ł u- 
chwaię. o pracy po Zlocie M ło ­
dych P rzodow n ików  —  budow ­
niczych Polski Ludow ej.

| W  uchwale czytam y m. in.:
| Z w ołany w  8 x'ocznicę w yzw o­
len ia  k ra ju  przez chw ałą o k ry ­
te oddzia ły  A rm ii Radzieckie j i 
W ojska Polskiego, Z lo t M ło ­
dych P rzodow ników  — budow - 

| niczych P o lsk i Ludow ej b y ł 
w ie lk im  wydarzeniem  w  życiu 
m łodzieży po lskie j.

Z lo t pokazał, że m łodzieży b li-  
! ska jest w ie lka  prawda, w yp o ­
w iedziana przez tow . B ie ru ta  w  

j przem ów ien iu na Z locie:
„Z w yc ięstw o socjalizm u to 

j epoka odrodzenia w  dziejach ca- 
j łe.i ludzkości. Poznać, zrozumieć I i poświęcić życie te j w ie lk ie j 
spraw ie — oto nasz cel, na jszla­

che tn ie jsze  i  na jp iękn ie jsze za- I danie dzisiejszego pokolenia“ .

Zlot był potężną 
manifestacją na cześć 

Konstytucji
Z lo t b y ł potężną, porywającą 

j m an ifestacją  na cześć K onsty tu - 
i c ji Polskie j Rzeczypospolitej Lu - 
] dowej, w span ia łym  przeglądem 
I osiągnięć m łodych pa trio tów  w  
służbie O jczyźnie, ża rliw y m  ape- 

| lem  w zyw a jącym  do wzmożenia 
I w ys iłkó w  w  im ię  u trw a le n ia  
j wiekopom nych zdobyczy K onsty- 
i tuc ji.
! W  uroczystym  Ś lubow aniu zło­
żonym O jczyźnie na ręce Jej 

| pierwszego budowniczego, towa- 
! rzysza Bolesława B ieruta, dele- 
! gaci na Z lo t w  im ien iu  całej 
j m łodzieży w y ra z ili gotowość do 
I w a lk i pod k ie row n ic tw em  Pol­
skie j Zjednoczonej P a rtii Robot- 

I niczej we Froncie Narodowym  
! w  obron ie pokoju światowego,
I o w ykonan ie  planu 6-letniego, o 
j  utrw a len ie  niepodległości Polski, 
i o um ocnienie bra tn iego sojuszu 
ze Zw iązkiem  Radzieckim .

Ostrze -tej w a lk i skierowane, 
jest przeciwko am erykańsko- 
h itle ro w sk im  im peria lis tom  i lu ­
dobójcom, ich pomocnikom za 
granicą i w  k ra ju , obcym n a j­
m itom  i  w rogom  ludu.

„B o jow a  postawa zetempow- 
ców oraz tych chłopców i dziew - 

j cząt, k tó rzy  nie w s tą p ili jeszcze 
do ZM P, ale podobnie ja k  zetem- 
powcy mogą służyć za wzór w 

1 pracy i nauce i k tó rzy  s tanow ili 
j w ięcej niż jedną trzecią delega- 
I tów  na Z lot, gorący zapał m lo- I dych przodow ników , ich przy- 
I k ład, ja k  upartym , o fia rn ym  w y - 
i sitk iem  pokonywać przeszkody,

' porywa te grupy m łodzieży, k tó ­
re dotychczas b y ły  bierne i  sta­
ły  na uboczu.

W  odpowiedzi na A pe l Z lo to- 
: w y Zarządu G łównego ZM P,
| wysoką fa lą  podniosła się p o łi-  
\ tyczna i  p rodukcy jna  aktywność 
| najszerszych mas m łodzieży.
| Około 3 m ilion ów  m łodych pa­
trio tów , w  te j liczb ie  700 tysięcy 

| harcerzy, wzię ło czynny udzia ł 
| w  ruchu  w spółzaw odnictw a i 
p rzodow nictw a w  przemyśle, na 
wsi, w  szkołach i  wyższych u - 
czelniach, dając k ra jo w i ponad- 

; p lanową produkcję  i oszczędno­
ś c i  na sumę 350 m ilio n ó w  zło- 
| tych. polepszając w y n ik i w  nau- 
j ce, zakładając nowe i ożyw ia jąc 
i daw n ie j is tn ie jące zespoły a rty - 
j styczne i  kola sportowe.

Z lo t pokazał, ja ką  ogrom ną 
i twórczą siłą może stać się m ło - 
; "dzież świadom a swych zadań 
i wobec O jczyzny, swej p rzyszło- 
S ści, swych p raw  i  m ożliw ości.“

Szeroka kampania 
sprawozdawcza

W  dalszym ciągu uchw a ły  Za- 
I rząd G łów ny ZM P  poleca w szy- 
i s tk im  organizacjom  Z w iązku  
! M łodzieży Polskie j w  toku  szero- 
| kie.j kam pan ii sprawozdań ze 
| Z lo tu  zapoznać całą m łodzież z 
| jego przebiegiem, z przem ówie- 
I niem  Prezydenta B ie ru ta  i  S lu- 
I bowaniem  Młodego Pokolenia,
| om ów ić w ie lk ie  i odpow iedzia l- 
1 ne obow iązki, ja k ie  nakłada 
i ono na młodzież, wskazując 
j w szystk im  chłopcom i  dziewczę- 
! tom, że ich g łów nym  zadaniem 
jest przetw orzyć w  czyn słowa 
Ś lubowania i  wskazania Prezy- 

J denta B ieruta.
Uchwała stw ierdza, że g łów ną 

ro lę  w  kam pan ii sprawozdaw - 
| czej m a ją  do spełn ien ia delega- 
| ci na Z lo t, oraz źe konieczne 
jest aby instancje  ZM P -ow skie  

| otoczyły ich w iększą op ieką i 
j udzie la ły im  w iększej pomocy.
I O m aw ia jąc cele kam pan ii 
| sprawozdawczej uchw ała k ła -  
| dżie nacisk na szerokie popula- 
i ryzow anie p raw , ja k ie  daje 
m łodzieży K onsty tuc ja  Polskie j 

j Rzeczypospolitej Ludow ej i de- 
| m okra tyczna ordynacja  w ybor­
cza, w a lk i,  k tó rą  stoczył lud 
pracujący zanim  zdobył te pra­
wa, osiągnięć w  budow nictw ie  
podstaw ustro ju  socjalistyczne­
go, pomocy ja k ie j narodow i na­
szemu udzie la ją  narody Zw iąz­
ku Radzieckiego, oraz prawdy 
w ie lk ie j ide i M arksa -  Engelsa - 
Lenina -  S ta lina .

..Niech każda dziewczyna i 
chłopiec, k tó rzy  b y li w  W ar-

| szawie pam ię ta ją  słowa tow . 
B ie ru ta  — czytam y da le j w  

j uchwale —- niech p racu ją  i uczą 
1 się jeszcze lep ie j n iż dotąd, niech 
skup ia ją  w okó ł siebie m łodzież 

; i śm iało prowadzą ją  do w a lk i 
o siłę i szczęście naszej O jczy- 

j zny“ .
Równocześnie — ja k  podkre- 

j śla uchw ała —  ZM P-ow cy, ucze­
stn icy Z lo tu  i  wszyscy m łodzi 
pa trioc i p o w in n i uczyć się de- 

! maskować jadow itą , zakłamaną, 
żerującą na ciemnocie robotę 
w rogów  ludu.

Uchwała wskazuje następnie, 
| że korzysta jąc z pomocy ucze- 
| s tn ików  Z lo tu , organizacje 
i ZM P-owskie po w in ny  stale roz- 
' szerzać fro n t w a lk i o zw ycię­

skie w ykonan ie  zadań p lanu 
; 6-letniego, ro zw ija ją c  da le j 
j wspania ły ruch współzaw odnic­

twa.
„N iech uczestnicy Z ło tu  — 

głosi uchwała —  w ystępu ją  z 
in ic ja tyw ą  now ych zobowiązań 
produkcy jnych i  oszczędnościo- 
vv ych, now ych um ów  o w spó ł­
zawodnictw ie, niech ruch w a rt 
zlotowych przekształca się w  

j ruch w ielow arszta tów ców , niech 
! m istrzow skie opanowanie za- 
| wodu i  uspraw nian ie  metod 
I pracy staje się przedm iotem  du- 
i m y coraz to now ych tysięcy 
! chłopców i  dziewcząt“ .

„W ie lk ie  zadania, postaw ione 
przez V I I  P lenum  K C  PZPR, 
pow inny  być punk tem  w y jśc ia  
dla szerokie j p racy organ izac ji 

i zetempowskie.j wśród m łodzieży 
w  celu szybszego usuwania 

| „w ąsk ich  garde ł“  gospodarki 
narodowej.

i Naieży rozw inąć m asowy ruch 
zgłaszania się zetempowców i  

! m łodzieży do p racy w  przem y- 
, śle m etalow ym , węglowym , che- 
j m icznym  i  budow nictw ie , 
¡wzmóc na p ływ  dziewcząt do 
; p rodukc ji, wziąć pod opiekę i  
i organizować sta ły  do p ływ  s ił 
roboczych do k luczow ych o- 

; b iek tów  P lanu, ja k  na p rzyk ła d  
Nowa H uta  i  przem ysł budow y 

j ok rę tów “ .
W  dalszym ciągu uchwała

stw ie rdza :

Szturm na twierdzę 
nauki i wiedzy

„O dpow iedzia lnym , zaszczyt­
nym  zadaniem organ izacji ZM P 
jest organizowanie szturmu 
m łodzieży na zdobycie tw ie rdzy 
na u k i i w iedzy“ .

Szczególną uwagę zwraca u - 
chw ała na pracę na wsi. „M arsz 
m łodzieży chłopskie j po wiedzę

nowoczesną agrotechniką i za- 
i sadami przebudowy us tro ju  ro l­
nego na socja listyczny spół­
dzielczy now y ład — oto nad­
zwyczaj ważne zadania Z w iąz­
ku M łodzieży Polskie j.

O rganizacje w ie jsk ie  ZM P 
pow inny śm ie lej prowadzić 
m łodzież do w a lk i z kułackim» 
w yzyskiem  i spekulacją, szerzej 
organizować w spółzaw odnic­
tw o  m łodzieży ch łopskie j w 
kam pan ii żniwno-om łotowe.i, w 
zwalczaniu szkodników  i pod­
noszeniu urodzajów , w  te rm in o ­
w ym  w yko nyw a n iu  przeż g ro­
mady patriotycznego obow iązku 
dostaw zboża, z iem niaków , m ię ­
sa i m leka, obow iązku sprawne­
go uiszczania podatków, n ie - 

| zbędnych dla zaspokojenia po­
trzeb państw ow ych“ .

O umocnienie przyjaźni 
młodzieży robotniczej 

i chłopskiej
„N iech  delegaci na Z lo t u - 

macnia.ią zadzierzgnięte daw - : 
n ie j, przed Z lo tem  i  na Zlocie, | 
węzłj» bo jow ej p rzy jaźn i m ło ­
dzieży robotniczej i  chłopskie j, ! 
n iech m ie jsk ie , a zwłaszcza ro -  I 
botnicze organizacje ZM P, u - [ 
dz ie la ją  w iększej pom ocy orga- j 
nizacjom  m łodzieży na wsi, w  
PGR-ach, PO M -ach i  spó ł­
dzie ln iach p ro d u kcy jn ych “ .

Z naciskiem  podkreśla uch ­
wała, że celem w ykonan ia  w ie l­
k ich  zadań, postaw ionych przez 
P a rtię  i  Rząd przed Zw iązkiem  
M łodzieży Po lsk ie j, niezbędna 
jest dalsza rozbudowa i  um oc­
n ien ie  organ izac ji ZM P.

„Z w ią zek  M łodzieży Polsk ie j 
w zyw a pod swe sztandary 
w szystk ich  m łodych p a trio tó w  
w  m ieście i  na w s i“ .

„N iech  uczestnicy Z lo tu , a 
w raz z n im i wszyscy a k ty w n i 
chłopcy i  dziewczęta, pom agają 
w  ożyw ien iu  p racy zetem pow- 
skie j wszędzie tam , gdzie jest 
ona jeszcze zaniedbana, niech 
śm ia ło k ry ty k u ją  instancje  ZM P 
za ich  niedom agania, za słabą 
znajomość potrzeb, trosk i  za­
in teresowań m łodzieży“ .

„N iech  na jleps i spośród człon­
ków  ZM P, m łodych p rzodow n i­
ków  pracy i  n a u k i —  czytam y 
w  zakończeniu uchw a ły  — p rz y ­
go tow u ją  się do najw iększego 
zaszczytu, do wstępowania w  
szeregi P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotniczej, aw angardy 
k lasy robotn icze j i  narodu p o l­
skiego, k tó ra  jest rozumem, du ­
mą i sum ieniem  naszego k ra ju , 
k tó ra  śm ia ło i  odważnie p row a­
dzi O jczyznę do w a lk i o jasną 
przyszłość, o socja lizm “ .

W województwach
trw a ją

północnych prace żniwne 
w całej pełn i

POM“y i GUM-y pomagają chłopom indywidualnym 
i spółdzielniom produkcyjnym

(f) W  wojew ództw ach po łud- 
j n iowych koszenie zbóż dobiega 
I końca, a w  pozostałych prace 
! żn iw ne są w  pe łn i. Obecnie 
| ro ln ic y  dokonu ją  podoryw ek 
; oraz powszechnie przystępu ją 

do om ło tów  zbóż, by przygoto­
wać zia rno na siew i  odstawy 
dla państwa.

W  w o j. warszawskim  (gdzie 
skoszono ju ż  ok. 90 proc. ogól­
nego obszaru zbóż i  zwieziono 
p raw ie  80 proc.) w  kam pan ii 
żn iw ne j przodu ją chłop i pow ia ­
tu  W ołom in. Ch łop i tam te js i 
p rzys tą p ili do in tensyw nych o- 
m ło tó w  i  do dostaw zboża pań­
stwu.

W  woj. k ie leck im  kończy się 
| koszenie zbóż, przeprowadza się 
po d o ryw k i i. zwózkę zboża. W  
pracach tych przodu ją pow ia ty : 
Busko, Jędrze jów  i  Radom, 

Koszenie zbóż jest ju ż  ró w ­
nież na ukończeniu — z w y ją t­

kiem  owsa — w  w o j. lubelskim . 
W  ka m p a n ii żn iw ne j przodują 
tu  spó łdzie ln ie  p rodu kcy jne  w 
pow. Łuków , k tó re  zakończyły 
koszenie zboża i  w yko na ły  pod­
o ry w k i na zaplanowanych ob­
szarach.

Również z wo jew ództw , gdzie 
żn iw a — ze względów k lim a ty ­
cznych —  rozpoczęto w  te rm i­
nie późniejszym, z w ie lu  PG R- 
-ów , spó łdz ie ln i p rodukcy jnych 
i grom ad nadchodzą m eldunki 
o zakończeniu koszenia zbóż.

M. in . G O M  w  W iduchow ie 
w  w o j. szczecińskim zapewnił 
w szystk im  grom adom  odpowie­
dnią ilość maszyn żn iw nych i 
om łotow ych. W  a k c ji żniwnej 
w yróżn ia ją  się tu  ch łop i z gro­
m ady K rzyw in a , k tó rzy  w  cią­
gu k ilk u  dn i skosili wszystko 
żyto oraz jęczm ień i owies. W 
grom adzie te.j n ie  zapomniano 
rów n ież o wdow ach: W ilkow e j,

k tó re j syn odbywa czynną służ­
bę w  w o jsku, oraz P aw łow ­
sk ie j. W  koszeniu zbóż pom ogli 
im  ob. ob. Garyga, M o raw sk i i 
K o ty la .

D z ięk i pomocy Państwowych 
O środków  Maszynowych szybko 
posuw ają się prace żn iw ne w  
spółdzie ln iach p rodukcyjnych . 
Koszenie żyta ca łkow ic ie  za­
kończyły  tu  spółdzielnie w  po­
w ia tach  (g ry fińsk im  i  cho jań- 
skim .

Spośród 80 spółdzielń p ro ­
dukcy jn ych  w o j. szczecińskiego, 
k tó re  do 31 lipca  ca łkow ic ie  za­
kończy ły  sprzęt żyta, szybko 
dokonu ją  podoryw ek i siewu po- 
p lonów  oraz rozpoczęły om łoty, 
w y  różn ią się spraw ną organ i­
zacją prac żn iw nych spó łdzie l­
n ia  p rodukcy jna  w  Czepinie 
pow. g ry fińsk iego. D zięk i pow ­
szechnemu udz ia łow i członków 
spó łdz ie ln i i  ich  rodzin  w  żn i­

wach, spó łdz ie ln ia  skosiła już 
do 1 s ie rpn ia  wszystko żyto, ję ­
czmień ja ry  i  owies.

Czepino rozpoczęło om łoty 
żyta bezpośrednio na polu. 
Spółdzie ln ia pragn ie w  n a jb liż ­
szych k i lk u  dniach w y  m łócić 
250 q selekcyjnego żyta i  od­
staw ić je, aby um oż liw ić  wcze­
sne dostarczenie in n ym  spół­
dz ie ln iom  i  chłopom  in d y w id u ­
a lnym  wysokogatunkowego z ia r. 
na siewnego na siewy jesienne.

S półdzie lcy spodziewają się 
w  ty m  ro ku  jeszcze lepszych 
u rodza jów  n iż w  ub. roku, w  
k tó ry m  pszenica i  owies w yda­
ły  po 20 q z ha, a żyto 16.

Spółdzielcy z Czepina przodują 
również i  na odcinku dostaw 
mięsa dla państwa. Do końca 
lipca  w ykona li on i ju ż  p raw ie  
w  90 proc. roczny p lan dosta­
w y  żywca.

Hpmonl Lutrów rybackich

Stocznia ku t rów  rybackich w Gdyni buduje  notce i  przepro­
wadza rem onty  starych kutrów. Na zdjęciu: brygada Konrada. 
Rauchfleissa, wyrabia jąca 200 procent n o rm y , przy remoncie  

ku tra  „U s tka“  F o to  C A F — B a ra n o w s k i

170 tys ię cy  k o le ja rz y  s tra jk u je  
we W łoszech 

Ruch kolejowy w całym kraju 
sparaliżowany

(f) R Z Y M  (PAP). W  nocy z | 
6 n a  7 s ierpn ia rozpoczął się 
24-godzinny ogó lnokra jow y 
s tra jk  ko le ja rzy  w łoskich , p ro ­
k lam ow any przez „N arodow y 
związek zawodowy ko le ja rzy “ , 
należący do W łoskie j Powszech­
nej K on fede rac ji Pracy.

S tra jk ie m  ob ję tych zostało 
170 tys. ko le ja rzy  oraz 20 tys. 
p racow n ików  przedsiębiorstw , 
pracu jących na rzecz kole i.

Sekretarz zw iązku zawodowe­
go ko le ja rzy , senator M assin i o- 
św iadczył na ko n fe re n c ji praso­
w e j, że ko le ja rze w łoscy doma­
ga ją się un ieważnienia dawnych 
an tyrobo tn iczych postanowień, 
dotyczących ko le ja rzy , a w yda­
nych jeszcze przez w ładze fa ­
szystowskie, re w iz ji systemu 
płac, ogólnej podw yżk i pobo - 
rów  i zrów nania ko le ja rzy  w 
dziedzinie płac i w a ru n kó w  p ra ­
cy z pracow nikam i przem ysłu.

W edług in fo rm a c ji prasy w io -- 
sk ie j, s tra jk  ko le ja rzy  n iem al 
ca łkow ic ie  spara liżow ał ruch

| ko le jo w y  we Włoszech. „U n ita *  
donosi, że stacje w  Rzym ie, M e­
dio lanie, T u ryn ie , B o lon ii, F lo ­
re n c ji ro b iły  w rażen ie w ym a r­
łych . Z M ed io lanu w  ciągu 
doby odszedł jeden ty lk o  p o ­
ciąg, prowadzony przez maszy­
n istę  wojskowego. Z Neapolu 
odeszły 3 pociągi, c iągnięte 
przez lokom o tyw y parowe, po­
nieważ personel e lek trycznych 
dentra l ko le jow ych  rów nież za- 
s tra jko w a ł. Rząd us iłow a ł w y ­
korzystać ła m is tra jkó w , je d ­
nakże sform owane przez ła m i­
s tra jkó w  pociągi w  większości 
w ypadków  nie zdo ła ły  w yruszyć 
w  drogę.

S ekre tarz generalny W łosk ie j 
Powszechnej K on fede rac ji P ra­
cy, D i V itto r io , złożył dz ienn i­
karzom  oświadczenie, w  k tó ry m  
stw ierdza, że odpow iedzialność 
za s tra jk  spada ca łkow ic ie  na 
zarząd ko le i państw ow ych i na 
rząd. k tó re  uporczyw ie odm a­
w ia ją  zadośćuczynienia słusz­
nym  żądaniom  ko le ja rzy .

Leningradczycy poznają osiągnięcia 
krajów demokracji ludowej

(f) M O S K W A  (PAP). — Prze­
szło 200.000 len ingradczyków  
zw iedziło  w  ciągu tygodnie w y ­
staw y o kra jach  dem okrac ji lu ­
dowej o tw a rte  w  salach B ib lio ­
te k i Publiczne! im . S a łtykow a- 
Szczedrina.

L iczne eksponaty zaznajam ia­
ją  zwiedzających z osiągnięcia­
m i mas pracujących Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, B u łga ­

r i i ,  R um un ii, A lb a n ii oraz C h iń­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j i N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra ty ­
cznej w  budow ie nowego życia. 
W ystaw y zaznajam ia ła  m. in . z 
ogrom nym i przeobrażeniam i w  
dziedzin ie k u ltu ry , k tó re  nastą* 
p i ły  w  tych  k ra ja ch  w  okresie 
pow ojennym , z ogromną, bezin­
teresowną pomocą, udzie laną 
k ra jo m  dem okrac ji ludow e j 
przez ZSRR.

Słuchowisko o życiu 
towarzysza Bieruta

W  niedzielę 10 sierpn ia o go­
dzin ie  18.10 w  program ie I I  P o l­
skiego Radia nadane będzie s łu ­
chow isko z cyk lu  poświęconego 
życiu i działa lności towarzysza 
Bolesława B ieruta. S łuchow isko

nosi ty tu ł ..Noc sylw estrowa 
1943 ro k u “ . Tem atem  jego jest 
historyczne, pierwsze plenarne 
zebranie K ra jo w e j Rady N aro­
dowej w  W arszaw ie przy u lic y  
T w a rd e j 22.

Drugie pokosy fraw 
w woj. gdańskim

(a) Na teren ie w o j. gdań­
skiego, obok prac przy zbiorze 
zbóż, trw a  w  całej pe łn i kosze­
n ie  drug ich pokosów tra w . W

Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych wykoszono ju ż  1500 ha.

Najw iększe p lony tra w  zebrał 
zespół PGR Książęce Ż u ław y.

L  a u r ę  a c i  IV a g  r ó d  Pa  ń s t w o  w y c h

Inż. Józef Sigalin Inż. Zygmunt Stępiński Inż. Jan Knotbe Inż. Stanisław Jankowski
N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A  — m  projekt 1 realizację p ie rw szeg o  zespołu c e n tru m  W a rs z a w y  — M D M

Zbigniew Drzewiecki
za w y b itn e  o s ią g n ię c ia  p ia n is ty c z ­
ne, pedagog iczne  1 p rop a g an d ą  

m u z y k i p o ls k ie j za g ra n ic ą

Doc. dr Jan Kossakowski
zs o s ią g n ię c ia  w  z a k re s ie  c h ir u r ­

g i i  w ie k u  dz iec ięcego

Albin Bobruk
za ks iążkę  p t. „M a tk a  i  S y n "

Karol Ferster („Charlie“)
za a k tu a ln e  k a r y k a tu r y  p o i i ty c a n i
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Fakty  i tvnioski

Awans oprawcy
Przed kilku dniami został a- 

wansowany do stopnia generała- 
majora i mianowany szefem 
wszystkich obozów jenieckich w  
Korei południowej generał-bry- 
gadier Boatner. K im  jest Boat- 
ner nie trzeba nikomu mówić. 
Nazwisko to wspominane, jest 
na całym świecie ze wstrętem i 
grozą. Ponura sława teg0 osob­
nika o mentalności siepacza i 
oprawcy związana jest z m or­
dem bezbronnych, torturami, 
rozlewem krw i.

Mianowany w  maju br. ko­
mendantem obozów jenieckich 
na wyspie Kożedo, rozpoczął on 
swą działalność od oświadcze­
nia: „Jeżeli ma się lać krew, to 
niech się leje dużo“. Zaraz po­
tem czołgi amerykańskie runęły 
na namioty 1 ziemianki jeńców, 
miażdżąc gąsienicami bezbron­
nych, paląc ich ogniem z m io­
taczy płomieni i zasypując po­
ciskami z dział i karabinów m a­
szynowych. Masakry, egzekucje 
średniowieczne tortury, setki 
zabitych jeńców — oto bilans 
rządów i zbrodni Boatnera na 
wyspie Kożedo. Zbrodni, z któ­
rych każda wystarcza, ażeby go 
postawionó przed sądem.

Ale krwaw a zgraja im peria­
listów amerykańskich potrze­
buje właśnie takich osobników. 
Komunikując o nowym awan - 
sie Boatnera głównodowodzący 

- agresywnych wojsk w  Korei 
gen. Clark powiedział otwarcie, 
że nową rangę nadaje się Boat- 
nerowi „za wybitne zasługi w 
krytycznym okresie na wyspie 
Kożedo“.

Bandyta Boatner otrzymał 
premię za swe zbrodnie z rąk 
swoich mocodawców. Ludzie je ­
go pokroju są specjalnie cenieni 
przez Waszyngton i W all Street. 
Są oni jedną z głównych pod­
pór systemu.

Systemu grabieży, wojny i 
zbrodni. K.

Twórcze siły wolnych narodów
A r ty k u ł  d z ie n n ika  ..Izw ie s tia “

(f) M O S K W A  (P A P ). W  a rty k u le  w stępnym  pt. „Tw órcze > 
siły w olnych  narodów “ dzienn ik „ Izw ie s tia “ stw ierdza, że j 
w spaniałe osiągnięcia p rodukcyjne narodu radzieckiego są 
p oryw ającym  p rzyk ład em  dla mas pracujących k ra jó w  de­
m o krac ji ludow ej.

Z ogrom ną radością pow ita ły  
wolne narody wiadomość o o- 
tw a rc iu  Kanału W ołga -— Don 
im. Lenina —  pierwszej, w ie l­
k ie j s ta linow sk ie j budow li ko­
m unizm u. P rzyk ład narodu ra ­
dzieckiego uczy m ilio n y  robot­
n ików  i chłopów w  k ra jach  de­
m okra c ji ludow ej, ja k  należy

w ie  socjalizm u, gotowe oddać 
wszystkie s iły  budowie nowego i 
życia.

W spaniałe osiągnięcia mas ’ 
pracujących k ra jó w  dem okracji 
ludow ej w  dziedzinie uprzemy-1 
słowienia, w  rozw o ju  ro ln ic tw a  j 
i w  budow ie nowej k u ltu ry , j 

walczyć o nowe sukcesy w  re a - ! świadczą dob itn ie  o ogrom nej! 
lizac ji swvch planów gospodar- i wyższości us tro ju  ludow o - de-j 
czych, w  budowie nowej k u ltu -  I mokratycznego nad ustrojem  
ry * burżuazyjnym .

Każdy dzień — piszą „Iz w ie - \ P °d k ie row n ic tw em  p a rtii ko- 
s tia “  — przynosi w iadom ości o j m unistycznych i robotniczych 
nowych osiągnięciach w o lnych i stw ierdza dz ienn ik  — wolne na- 
narodów Chin, Polski, Czecho- rody nauczyły się skutecznie 
Słowacji, Węgier, B u łga rii, Ru- j przezwyciężać trudności i os ią -; 
m un ii, A lb a n ii i N iem ieckie j Re- j gać tak ie  tempo rozw o ju  ekono- \ 
p u b lik i Dem okratycznej. Praca j micznego, o ja k im  nie m ożna: 
w  tych kra jach  przekszta łciła  s ię : było nawet m arzyć w  w a run - 
z ciężkiego brzem ienia, ja k im  kach starego reżimu. W alka o 
była  w  la tach panowania k a p i- , podniesienie wydajności pracy 
ta lis tów  i obszarników , w  p racę ! w yzw o liła  in ic ja tyw ę  i twórczą 
wolną i twórczą. Rozbudzona i energię prostych ludzi. Idee hu- 
została aktyw na dzia ła lność! dowy socjalizm u po ryw a ją  masy
twórcza m ilionow ych  mas. Dzię-1 pracujące k ra jó w  dem okracji lu ­
k i opiece p a rtii kom unistycznych! dowej, pobudzają je do szerokie- 
i robotniczych w  kra jach tych i go rozw ija n ia  współzawodnictwa i 
powstają nowe, liczne kadr.y na -1 pracy. Na przyk ładzie  Chin, 
rodowe, oddane głęboko s p ra -1 Polski, Czechosłowacji, W ęgier, i

R um un ii, B u łga rii, A lb a n i i ; 
dz ienn ik  wskazuje, że ten pa- j 
tr io tyczny  ruch, k tó ry  _narodził 
się zaled w ie  przed paru la ty  | 
ogarnia obecnie m ilio n y  ludzi. 
Socjalistyczne współzawodnic­
tw o  przeniknęło głęboko do ży­
cia każdego w ie lk iego  p rzeds ię -: 
biorstwa. K orzysta jąc z do- j 
świadczeń stachanowców ra ­
dzieckich, przodownicy pracy j 
w  kra jach  dem okrac ji ludow ej j 
śm iało obala ją przestarzałe no r- i 
m y techniczne, dem onstru jąc j 
najszerszym rzeszom wyższość 
socjalistycznych metod pracy. 
D rte n n ik  pisze m. in. o m ura ­
rzu po lsk im  Edw ardzie  S łupec- j 
k ’m, k tó ry  stosuje p rzo du jące ; 
m etody pracy w  budow nictw ie . 
Pom yślny rozw ój masowego, ■ 
patriotycznego wspólzawodnic- \ 
tw a  um oż liw ia  masom pracu- j 
jącym  k ra jó w  dem okrac ji ludo - i 
w e j przedterm inow e urucha- j 
m ian ie nowych fa b ry k  i  za_kła-1 
dów przem ysłowych, oszczędza- i 
nie m ateria łów , zwiększanie 
p ro d u kc ji tow arów  masowego j 
spożycia, podnoszenie dobroby- ] 
tu narodu. P artie  kom u n is tycz -! 
ne i robotnicze pop iera ją  a k ty w - j 
me now atorów  p ro du kc ji i ! 
udzie la ją  w ie le  uw agi rozpo­
wszechnianiu ich doświadczeń. 
Ogromną rolę w  rozw oju  maso- ] 
wego, patriotycznego współza­
w odn ic tw a w  k ra jach  dem pkra- i

c ji ludow e j odgryw a szerokie, 
zastosowanie doświadczeń sta­
chanowców radzieckich. W za­
jem ne w iz y ty  p rzodow ników  
pracy w  ZSRR i  k ra jach  demo­
k ra c ji ludow ej s ta ły  się w yp ró ­
bowaną metodą obustronnej 
w ym iany  doświadczeń, metodą 
bra te rsk ie j pomocy wzajem nej.

Osiągnięcia p rodukcyjne 1 w o l­
nych narodów, k tó re  wzm acnia­
ją  swą niezawisłość ekonom icz­
ną od k ra jó w  kap ita lis tycznych 
— piszą „Iz w ie s tia “  — w y w o łu ­
ją  wściekłość im peria lis tycz­
nych podżegaczy wojennych. 
U s iłu jąc  przeszkodzić tw órcze j 
pracy narodów  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, im peria liśc i 
am erykańscy stosują wobec 
tych państw  blokadę gospodar­
czą, nasyła ją  szpiegów i dyw e r- 
santów, uc ieka ją  się do n a jb a r­
dziej podłych prow okacji.

Im pe ria lis to m  — kończy 
dz ienn ik — nie uda się jednak 
zastraszyć w o lnych narodów. 
Jednocząc coraz bardzie j swe 
szeregi w okó ł p a r ti i kom un i­
stycznych i robotniczych, u trw a ­
la jąc przyjaźń z w ie lk im  Z w iąz­
k iem  Radzieckim , wzmagając 
czujność, masy pracujące k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej pomna­
żają swe sukcesy w  pracy, 
wzm agają w a lkę  przeciw ko pod­
żegaczom w ojennym , o pokój, 
dem okrację i  socjalizm .

P ro jek t
nowej §lacji metra 

m oskiewskiego
(f) M O S K W A  (PAP). — W 

M oskw ie  budu je się bez przer­
w y  w ie le  nowych gmachów 
m ieszkalnych oraz budynków  
urzędów i m in is te rs tw . W k ró t­
ce rozpocznie się budowę 9-pię- 
trowego gmachu a d m in is tra cy j­
nego m in is te rs tw a geologii. No­
w y  budynek o kubaturze 58 000 
m sześć, znajdować się będzie 
naprzeciwko głównego wejścia 
do Centralnego Parku K u ltu ry  
i W ypoczynku im. Gorkiego. W 
tych  dniach zaaprobowano p ro ­
je k t 14-piętrowego gmachu 
mieszkalnego, w  k tó rym  zna j­
dować się będzie 150 dwu, trzy  
i 4-pokojow ych mieszkań. Na 
parterze m ieścić się będzie no­
wocześnie urządzone kino.

Rada arch itekton iczno - bu­
dow lana M oskw y zaaprobowała 
p ro je k t budow y nowej s tacji 
l in i i  okrężnej m etra m oskiew ­
skiego — „K rasn a ja  Presnia“ . 
A rc h ite k tu ra  i w nętrza te j sta­
c ji poświęcone będą re w o lu cy j­
nym  w ydarzeniom  1905 r. w  
K rasnej Presnii.

Depesza
przewodniczącego C R Z Z  

do D i  V ittorio
Z okaz ji 60 rocznicy urodzin  

D i V itto r io , przewodniczącego 
Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych, sekretarza gene­
ra lnego W łosk ie j Powszechnej 
K on fede rac ji Pracy, przewod­
niczący CRZZ W. K łosiew icz 
przesła ł depeszę następującej 

; treści:
,,Z okaz ji 60 rocznicy Waszych 

urodzin  proszę p rzy jąć, drogi 
towarzyszu D i V itto r io , od po l­
skich zw iązkowców . Centra lne j

Rady Z w iązków  Zawodowych i  
ode m nie  osobiście w yra zy  n a j­
szczerszego uznania i  szacunku 
dla Waszej d ługo le tn ie j i n ieu ­
gięte j w a lk i o postęp 1 pokój 
na świecie. Proszę rów nież p rzy ­
jąć gorące życzenia d ług ich  je ­
szcze la t życia i  zdrow ia oraz 
dalszej pom yślne j p racy dla do­
b ra  św iatowego ruchu zawodo­
w e-o  i w łosk ich  mas p racu ją ­
cych“ .

A m e ry k a ń s c y  z b ro d n ia rze  n iszczą 
napa lm em  z b io ry  na po lach  ko re a ń s k ic h

Ambasador ZSRR złożył 
listy uwierzytelniające 

królowej Elżbiecie
(f) LO N D Y N  (PAP). 7 bm. 

ambasador nadzw yczajny i  pe ł­
nom ocny ZSRR w  W ie lk ie j B ry ­
tan ii, G rom yko, w ręczy ł lis ty  u - 
w ie rzy te ln ia jące  k ró low e j an­
g ie lsk ie j Elżbiecie. Am basadora 
G rom yko p rzedstaw ił k ró low e j 
m in. spraw  zagranicznych W ie l­
k ie j B ry ta n ii, Eden.

Kobiety ISA 
żądają od 0\Z  

zakończenia wojny 
w Korei

(f) NO W Y JO R K  (PAP). De­
legacja „Kobiecego K om ite tu  O- 
b rony P oko ju“  i innych  postę­
powych stowarzyszeń kob ie t a- 
m erykańsk ich  w ręczjda zastęp­
cy sekretarza generalnego ONZ 
oświadczenie z prośbą o przeka­
zanie treści tego oświadczenia do 
wiadomość; T rygve  Lie.

Oświadczenie zaw iera protest 
p rzeciw ko w yd an iu  rozkazu 
przez dowódcę lo tn ic tw a  am ery­
kańskiego w  K o re i gen. Barcusa 
zniszczenia 78 m iast koreań­
skich. K ob ie ty  postępowe USA 
domagają się uchylen ia  tego 
barbarzyńskiego rozkazu.

Oświadczenie domaga się ta k ­
że zakończenia dzia łań w o jen ­
nych w  K ore i i usunięcia groźby 
w ybuchu  nowej- w o jn y  św iato­
w ej.

Światowa konferencja 
kwakrów potępia zbrojenia 

i wojnę w Korei
(f) LO N D Y N  (PAP). W  O x fo r- 

dzie zakończyły się obrady 
Ś w iatow ej K on fe re n c ji K w a k ­
rów . W  toku  kon fe ren c ji dele­
gaci A m eryk i, Europy i D a lek ie­
go Wschodu w ypow iedz ie li się 
zdecydowanie i jednom yśln ie  
przeciw ko w yścigow i zbro jeń i 
na w o ływ a li do obrony sprawy 
pokoju.

Przedłużająca się tragedia 
w o jn y  w  K o re i — głosi apel — 
jest ciężarem dla całego świata. 
Wszyscy przyw ódcy po lityczn i 
w in n i dołożyć w ys iłków , aby 
przyw rócić  pokój,

Aniu* stra'M 
w przenosić stabnwm 

ISA
(f) NO W Y JO R K (PAP). — 

D zienn ik  „D a ily  W orke r“  dono­
si z Chicago, że robo tn icy  w ie ­
lu  zakładów przem ysłu stało - 
wego, k tórzy  po dwum iesięcz­
nym  s tra jk u  prowadzonym  w 
ce'u uzyskania podw yżki płac 
p o w ró c ili do pracy, obecnie 
znowu zastra jkow a li. T ym  ra ­
zem s tra jk u ją  oni przeciwko 
snotęgowaniu w yzysku rob o tn i­
ków  drogą nadm ierne j in tensy­
f ik a c ji pracy.

K ilk u s e t robo tn ików  fa b ryk i 
tow arzystw a „U n ited  Steel Cor­
po ra tion “ przerwało pracę na 
znak protestu przeciw ko zm n ie j­
szeniu liczby robo tn ików  przy 
jednoczesnym zobowiązaniu po - 
zostałych robo tn ików  do w yko ­
nania dawnej pracy.

W edług doniesień prasy. w 
czasie ostatn ich trzech m iesię­
cy odbyty sie s tra jk i w fa b ry ­
kach spółki samochodowej 
„C h rys le r“  w D e tro it, w zak ła­
dach spó łk i hu tn icze j „S cov ill 
M an u fac tu ring “  w  stanie Con­
necticut, w  fab rykach  samocho­
dowych ..Dodge" w DetroR o- 
raz w  w ie lu  fab rykach  w łó k ie n ­
niczych Nowej A n g lii.

(f) M O S K W A  (PAP). — A gen­
cja TASS donosi z Pheryjanu, że 
w  ostatn im  czasie lo tn ic tw o  a- 
m erykańskie  wzmogło bom bar­
dowanie n iew o jskow ych ob iek­
tów  w  K o re i północnej.

Szczególnie zaciekle lo tn ic tw o  
am erykańskie  bom bardu je  wsie, 
os trze liw u je  z b ron i pokładow ej 

; chłopów pracujących w  po lu  i 
i oblewa pola chłopskie, na k tó - 
; rych  do jrzew ają  p lony — p ło - 
j nącym napalm em . F ak ty  te 
| świadczą, że agresorzy am e ry- 
I kańscy u s iłu ją  un iem ożliw ić  
przeprowadzenie prac polnych, 
sterroryzować chłopów  i znisz­
czyć p lony, aby pozbawić K o ­
reę północną Chleba.

C entra lna Koreańska Agencja 
Telegraficzna podaje, że osta t­
nio sam oloty am erykańskie  w  
sposób szczególnie barbarzyński 
zbom bardow ały i  ostrze la ły z 
b ron i pokładow ej przedmieścia 
P henjanu oraz osiedla, położo­

ne na północ i pó łnocny-w schód 
od tego m iasta oraz wsie w  po­
w ia tach Tedon, Kandon, K a n - 
se i  p ro w in c ji po łudn iow y 
Phenjan. A m erykańscy p irac i 
pow ie trzn i z rzuc ili na n ie  setki 
bomb burzących i  zapalających. 
W w y n ik u  na lo tu spalono i zbu­
rzono przeszło 200 zagród ch łop­
skich, zabito w ie le  kob ie t i 
dzieci. W ie lu  chłopów zginęło w  
czasie pracy w  polu.

Dowody rzeczowe 
potwierdzają fakt 

pogwałcenia strefy 
neutralnej przez USA

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu:

A m erykan ie  u s iłu ją  zaprze­
czyć, że a rty le r ia  ich ostrzelała 
2 sierpn ia br. m iejsce kon fe ­
re n c ji w  Panmundżonie. W  od­
pow iedzi swej sk ierow anej na 
ręce oficera łącznikowego s tro -

. ny  koreańsko-ch ińsk ie j A m e ry ­
k a n ie  w skazu ją  na „n iedosta­
teczność dowodów“ .

6 s ie rpn ia na posiedzeniu o f i-  
; cerów łączn ikow ych  obu stron, 
przedstaw ic ie l s trony ludow e j 

I ośw iadczył, że od łam k i pocis- 
! ków  zostały znalezione przez o- 
j fice ró w  koreańsko-ch ińsk ich  i 
I am erykańskich ze służby ochro­
ny, k tó rzy  p rzeprow adzili 
wspólne dochodzenie po ostrze­
la n iu  s tre fy  neu tra lne j. W szy­
scy naoczni św iadkow ie  po­
tw ie rd z ili,  że pociski zostały w y ­
strzelone ze strony am erykań­
skie j. A m erykan ie  —  po dkre ś lił 
o fice r łączn ikow y s trony lu d o ­
w e j —  n igdy  nie będą w  stanie 
zaprzeczyć temu, gdyż zeznania 
wszystkich św iadków  naocz­
nych oraz dowody rzeczowe 
ostatecznie po tw ie rdzają, że a r­
ty le r ia  am erykańska ostrzelała 
strefę neu tra lną  Kaesongu.

Jeśli A m erykan ie  uważają,

. po dkre ś lił o fice r łączn ikow y 
s trony koreańsko-ch ińsk ie j, że 
dowody n ie  są dostateczne, to 
można przeprowadzić ponownie 

; wspólne dochodzenie w  te j 
sprawie.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej podało w  kom unikacie  

| ogłoszonym w  Phenjan ie 7 bm., 
! że oddzia ły a rm ii ludow e j w  
ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z ochot­
n ik a m i ch iń sk im i w  dalszym 

| ciągu toczy ły  na poszczególnych 
odcinkach fro n tu  w a lk i z nacie- 

j ra jącym  n ieprzyjacie lem .
7 bm. oddzia ły a r ty le r ii prze- 

l c iw lo tn icze j i  strzelców  -  nisz­
czycie li s trą c iły  3 1 uszkodziły 
2 sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie , 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  bom bardo- 

| w an iu  i ostrze liw an iu  z b ron i 
| pokładow ej spokojnych m iast i 
! wsi na zapleczu.

O wolność 
dla H enri M artina

(f) P A R Y Ż (PAP). —  K ra jo ­
w y K om ite t obrony H e n ri M a r­
t in  ogłosił now y apel, żądając 
zw oln ien ia  bohaterskiego m a ry ­
narza. A pe l przypom ina, że z 
n iedaw nej am nestii, ogłoszonej 
z okazji św ięta narodowego 
F ranc ji, skorzysta ło m. in. 18 
h itle ro w sk ich  z.brodniarzy w o­
jennych i  w ie lu  zdra jców  naro- 
du francuskiego, natom iast H en. 
r i  M a rtin , gorący pa trio ta  i bo­
jo w n ik  o pokój, pozostaje w  
w ięzieniu.

W  im ien iu  K om ite tu  K ra jo ­
wego apel ten podp isa li: depu­
tow any A nd re  M arty , ksiądz 
P ierre, pro f. Levy, docent u n i­
w ersyte tu  A ubrac i  w ie le  in ­
nych w yb itn ych  osobistości 
francuskich .

Strajk marynarzy 
japońskiej floty handlowej

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja | pońskiej f lo ty  handlow ej. St-raj- 
TASS donosi z Tokio , że 7 s ie r- I ku jący  domagają się popraw y 
pn ia  rozpoczął się 48-godzinny I w a run ków  bytu . 
s tra jk  35 tysięcy m aryna rzy  ja -  |

S ukcesy ru m u ń sk ie g o  p rze m ys łu  
b u d o w y  m aszyn

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). Rząd | 
R um uńskie j R e p u b lik i Ludow e j 
oraz Rurriuńska P a rtia  Robot - 
nicza rea lizu ją  w  szybkim  tem ­
pie szeroki p rogram  rozw o ju  
przem ysłu ciężkiego i  p rzem y­
słu budow y maszyn.

M asy pracujące R u m un ii o- 
siągnęły ju ż  na ty m  odcinku 
w ie lk ie  sukcesy. M łody  prze­
m ysł budow y maszyn rozpoczął j 
produkc ję  sprzętu technicznego !

d la  szybów na ftow ych , kopalń, 
e le k tro w n i oraz p ro du kc ję  pa­
rowozów, toka rek krążkow ych  i  
łożysk ku lkow ych .

Już w  pierw szym  półroczu 
1952 zakłady budow y maszyn 
opanowały p rodukc ję  potężnych 
tra k to ró w  gąsienicowych, dźw i­
gów w ieżow ych, kom presorów  i  
innych . Robotn icy zakładów  
„P rogresu !“  w yp ro d u ko w a li ju ż  
pierwszą rum uńską koparkę.

USA montują nowy aqresywny blok 
na Pacyfiku

Cyniczne manewry mocarstw zachodnich w sprawie ¡\iemiec
• (a) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi z Bonn agencja ADN, no­
w y w ysoki kom isarz USA w 
Niemczech zachodnich W alter 
D onnelly  p rzy ją ł grupę dzien­
n ika rzy  am erykańskich , na k tó ­
rych prośbę złożył oświadcze­
nie na tem at no ty trzech m o­
carstw  zachodnich z 10 lipca br. 
do rządu ZSRR w  spraw ie N ie ­
miec.

W edług w yw odów  Donnel- 
ly ‘ego. rząd U SA sk łonny by! 
początkowo odrzucić katego­
rycznie propozycje zawarte w 
nocie rządu radzieckiego z 24 
m aja br. Rząd USA b y ł zdania, 
że zwołan ie kon fe ren c ji czte­
rech m ocarstw  doprowadzi do 
zw łok i lu b  nawet spowoduje 
udarem nienie ra ty f ik a c ji umów

i zaw artych w  Bonn i Paryżu.
Donnelly s tw ie rd z ił jednak, że 

! pierwszy oddźw ięk bońskiego 
i „uk ład u  ogólnego“  i uk ładu pa­
ryskiego w  spraw ie „w spó lno ty  
eu rope jsk ie j“  b y ł n iekorzystny 
ponad wszelkie oczekiwania 

| Żaden z pa rlam entów  europe j- 
j skich nie b y ł sk łonny dokonać 
| ra ty f ik a c ji podpisanych u k ła ­
dów. W o p in ii publiczne j k ra ­
jó w  zachodnich przeważał po­
gląd, że rozw iązanie sprawy 

I n iem ieckie j nastąpić w inno  na 
drodze rokow ań ze Zw iązkiem  

; Radzieckim .
W tych w arunkach rząd fra n ­

cuski zaproponował wyrażenie 
zasadniczej zgody na zwołanie 

i kon fe ren c ji czterech m ocarstw

w  spraw ie  n iem ieckie j, ale pod 
w arunkam i, k tó re  m usia łyby 
być nie dd p rzy jęc ia  dla Zw iąz­
ku  Radzieckiego, B y ł to o b li­
czony na dalszą metę manewr, 

j m ający zapewnić ostatecznie 
i ra ty fik a c ję  „uk ład u  ogólnego“ 
| i uk ładu  o „wspólnocie europej- 
| s k ie j“  przez pa rlam enty  euro- 
J  pejskie. Schuman w y ra z ił po- 
| gląd, że nawet w  tym  w ypad- 
| ku, gdyby Związek Radziecki 
| zgodził się na zwołan ie tak ie j 
j kon fe renc ji na warunkach 
| przedstaw ionych przez cztery 
j mocarstwa — kon ferencja  ta 
| m ia łaby jedynie charakter 
j przygotow awczy i nie mogłaby 
i zachwiać p lanam i trzech mo- 
' carstw  zachodnich w  spraw ie

w ciągnięcia T riz o n ii do „w sp ó l­
no ty eu rope jsk ie j“ . Te propo­
zycje rządu francuskiego zosta­
ły  rów nież poparte przez rząd 
angie lski.

D latego też rząd USA — jak 
ozna jm ił D onne lly  — uznał za 
celowe zaaprobowanie propo- 

j zyc ji francuskich . D onnelly  dal 
| jednakowoż w yraźn ie  do zrozu- 
| m ienia, że rząd USA również 
j obecnie odnosi się negatyw nie 
| do idei zwołan ia kon fe renc ji 
i czterech m ocarstw  w spraw ie 
Niemiec. Ze względu jednak na 

| życzenia F ra n c ji i A n g lii, uczy- 
! n i on ze swej s trony wszystko, 
aby spróbować przerzucić na 

| Zw iązek Radziecki odpowie- 
\ dzia.lność za niepowodzenie tej 
1 kon ferenc ji.

Polski film 
„Pokój zwycięży“ 

będzie wyświetlany w USA
(f) NO W Y JO R K (PAP). —

W skutek stanowczego protestu 
am erykańskie j P a rtii Postępo­
w e j i S towarzyszenia w obro­
nie swobód obyw ate lskich , sta­
nowa rada cenzorów film ow ych  
w yraz iła  zgodę na w yśw ie tla ­
nie w  F ila d e lfii i w stanie Pen- 
sylvania polskiego f ilm u  doku- 
m entarnego „P okó j zwycięży“ , 
opartego na W arszawskim  K o n ­
gresie O brońców Pokoju z 1950 
roku.

P ie rw otn ie  rada cenzorów od- 
i ' iła  zgody na w yśw ie tlan ie  
tego f ilm u  m usiała ustąnić pod 
naciskiem  op in ii publicznej.

KP Japonii wzywa do utworzenia 
narodowego fronlu pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). —  Agen­
cja TASS donosi z T ok io  za 
dziennik iem  „A k a h a ia “ , że ty m ­
czasowe k ie row n ic tw o  japoń­
skie j p a rtii kom unistyczne j onu. 
b likow a ło  oświadczenie w  zw ią­
zku z zakończeniem 13 sesji pa r­
lam entu japońskiego.

Działalność parlam entu — 
-'tw ierdza oświadczenie — ogra­
niczyła się do wprowadzenia w 
życie ustaw, k tó re  pomogą do 
rea lizac ji im peria lis tycznych  ce­
lów  rządu USA, dążącego do 
zagarnięcia w ładzy nad Azją 
oraz ustaw represyjnych ogra­
niczających wolność lu du  japoń­
skiego.

B yła  to sesia parlam entu 
zdrady narodowej — stw ierdza 
'św iadczenie — i dlatego w a łka  
przedwyborcza pow inna zacząć 

e od uśw iadom ienia szerokim  
masom robotn iczym  tego aktu

zdrady. Naród stanie przed za- i 
gadnieniem  w yboru  m iędzy pa r- I 
tia m i dążącym i do w o jny , p a r- j 
t ia m i zdrady narodowej a p a r­
tia m i poko ju  i  m iłości ojczyzny, j 
Kom unistyczna pa rtia  Japon ii 
wzywa do utw orzen ia  narodo- j 
wego fro n tu  poko ju  i . p a tr io - j 
tyzm u.

W  zakończeniu oświadczenie j 
podkreśla, że kom unistyczna j 
pa rtia  Japon ii podczas a k c ji j 
wyborcze! w ys taw i swoich kan_ j 
dydatów  do parlam entu i bę­
dzie prowadzić p o litykę  jedności j 
narodowej.

Czang Kai-szek uwolnił 
88 japońskich zbrodniarzy j 

wojennych
(f) M O S K W A  (TASS). — 

Agencja TASS donosi z Tokio, 
że w  zw iązku z wejściem  w  ży- i

cie tzw . „T ra k ta tu  pokojowego“ 
m iędzy Japonią a k lik ą  Czang 
Kai-szeka, 5 sie rpn ia wypusz­
czono z w ięzienia Sugamo 88 
japońskich zbrodn iarzy w o jen ­
nych zasądzonych w  swoim  cza­
sie za zbrodnie popełnione w  
Chinach. M iędzy zw o ln ionym i 
15 by fym i generałam i zna jduje 
się b. genera ł-guberna tor H ong­
kongu Isogai.

Obozy koncentracyjne 
dla deportowanych 

Koreańczyków
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi, że wychodzący w 
T okio  dz ienn ik  „A sa “  podaje, 
że odbyła się tam  kon fe ren ­
cja przedstaw ic ie li m in is terstw a 
spraw zagranicznych, m in is te r­
stwa spraw ied liw ości i  w yż ­
szych urzędn ików  p o lic ji, na

■ k tó re j postanowiono na tych­
m iast rozbudować obozy kon­
centracyjne dla Koreańczyków, 
podlegających deportac ji z Ja­
ponii.

Badania nad bronią 
bakteriologiczną w Japonii

(f) .M O S K W A  (PAP). — Po­
w o łu jąc  się na doniesienia ja ­
pońskiego pisma „K ow a  Szim - 
bu n “  agencja TASS podaje, że 
w p re fekturze Saitam a is tn ie je  
..in s ty tu t“ , na którego czele stoi 
Odzawa, b. podkom endny japoń­
skiego zbrodniarza wojennego, 
gen. Ish i. W  ow ym  „in s ty tu c ie '“ 
prowadzona jest hodow la sus- 
łów . „ In s ty tu t“  ten dostarcza 
w ie le  tysięcy susłów m iesięcz­
nie — ja k  przypuszcza się — 
dla badań związanych z wo jną 
bakterio log iczną.

łlcmunslronie ludności 
Izraela w obronie pokoju

(f) T E L  A V IV  (PAP). Delega­
cja Izraelskiego K om ite tu  Ob­
rońców  P oko ju  p rzyby ła  z Tel 
A v iv u  do Jerozolim y, by w rę ­
czyć pa rlam entow i pe tyc ję  w  
im ien iu  401 tysięcy obrońców 
poko ju  (40 proc. dorosłej lu d ­
ności k ra ju ). Petycja  domaga się 
podpisania paktu  poko ju  między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwam i. 
Jednakże prezyd ium  pa rlam en­
tu  odm ów iło  p rzy jęc ia  delega­
c ji.

Na wieść o tym  w okó ł gmachu 
parlam entu  zgrom adziły się o l­
brzym ie tłu m y  m ieszkańców Je­
rozo lim y, by w yraz ić  swój p ro­
test. Gmach pa rlam entu  został 
otoczony przez silne oddziały 
p o lic ji. Z in ic ja ty w y  Izrae lsk ie ­
go K om ite tu  O brońców Pokoju 
i Zjednoczonej Lew icow e j P a rtii 
Robotniczej (M A P A M ) odbył się 
na ulicach m iasta dw ugodzinny 
w iec w  obronie pokoju.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). W 
dniach 4— 7 bm. toczyła się w 
H ono lu lu  K on fe renc ja  m in i­
s trów  spraw  zagranicznych Sta­
nów  Zjednoczonych, A u s tra lii i 
Nowej Z e land ii. Celem kon fe ­
renc ji, zwołanej przez Acheso- 
na, by ło  u tw orzen ie  tzw . „u n ii 
s tre fy  P a cy fiku “ .

K on fe renc ja  w  H ono lu lu  była 
dalszym krok iem  w  k ie ru n ku  
u tw orzen ia w  te j s tre fie  nowego 
agresywnego b ioku na wzór 
b loku  atlantyckiego. K o ła  rzą­
dzące USA pragną wciągnąć do 
„u n ii s tre fy  P a cy fiku “  rów nież 
F ilip in y  i  Japonię, a n iek tó rzy  
po litycy  am erykańscy p ro je k tu ­
ją  włączenie doń k l ik  L i  Syn- 
mana, Czang Kai-szeka i  Bao 
D a i‘a, a nawet ta k ich  k ra jó w

ja k  Burm a, Indonezja, M a la je
i  Ind ie.

N a jw ięce j uw ag i kon ferencja  
poświęciła Japon ii. Jednakże 
dążenie U S A  do połączenia w  
now ym  agresywnym  sojuszu 
k ra jó w , k tó re  w  swoim  czasie 
pad ły o fia rą  agresji japońskie j, 
z odbudowaną przez A m eryka ­
nów m ilita rys tyczną  Japonią, 
napotyka na liczne przeszkody. 

| Znam ienne jest, że organ izu- 
| jąc unię s tre fy  P acyfiku , S ta- 
j ny Zjednoczone nie zaprosiły do 
| n ie j A n g lii. F a k t ten świadczy, 
że nowy b lok  m ontow any przez 

| U SA w ym ierzony będzie prze- 
i c iw ko  w p ływ o m  angielskim ,
| zarówno w  A u s tra lii i  Nowej 
1 Z e land ii, ja k  i w  A z ji po łud­

niow o-w schodn ie j.

sportowe
Mieszkańcy Warszawy 

serdecznie powitali olimpijczyków
TYn i n  “U_ _______ 1 „  . .Dnia 7 bm. w  godzinach po­

po łudniow ych k o r ty  CWKS, z a ­
p e łn iły  się młodzieżą, a k ty w i­
stam i sportu, przedstaw icie lam i 
wojska i  o rgan izacji społecz­
nych, k tó rzy  p rz y b y li tu ta j, 
ażeby p rzyw itać  polską drużynę 
o lim p ijską  U lew ny deszcz zm u­
s ił jednak organ izatorów  im ­
prezy do przeniesienia spotka­
nia do pob lisk ie j sali Polskiego 
Radia.

Serdecznie i ow acy jn ie  po w i­
tano naszych reprezentantów 
Długo n iem ilknące brawa i o- 
k rz y k i oraz skandowanie na­
zw isk naszych najlepszych 
sportowców św iadczyły o głę­
bokim  zainteresowaniu i sym ­
pa tii, ja k im i ludność sto licy 
otacza sport i iego czołowych 
przedstarvicieli.

Wśród sportowców zasiedli 
m in. w iceprzewodniczący St 
R. N. Sroka, przewodniczący 
G K K F  Faruga, znani przodow- 

| n icy pracy, budowniczow ie 
M DM  — Kapuśn iak oraz Re­
m iszewski i inn i.

D rużynę o lim p ijską  w im ie ­
n iu  ludu pracującego W arszawy 
pow ita ł w iceprzewodniczący St

Drążkowski i 
dwugodzinny

K o la rz e  C W K s  p rz e b y w a ją c y  na 
obozie  w  S zczec in ie  z o rg a n iz o w a li 
w y ś c ig  p a ra m i na  to rże  z u d z ia ­
łem  o s ie m n a s tu  c z o ło w y c h  z a w o d ­
n ik ó w : W a rs z a w y , Ł o d z i, W ro c ła ­
w ia , l  S zczecina. D w u g o d z in n y  w y ­
śc ig  u ro z m a ic o n y  b y ł  lo tn y m i f in i ­
szam i co 25 o k rąże ń .

D osko n a ła  fo rm ę  w y k a z a ł Drąż- 
k o w s k i, k tó r y  b y ł  in ic ja to re m  6 u- 
d an ych  uc ie cze k . D rą ż k o w s k i je c h a ł

R. N. Sroka. „Ż yczym y W am  — 
pow iedzia ł on — abyście do­
świadczenia zdobyte na Ig rz y ­
skach O lim p ijsk ich  przenieśli 
do waszej codziennej pracy 
sportow ej, ażeby p rzyczyn iły  się 
one do dalszych sukcesów na­
szego sportu  Niech wspaniale 
sukcesy sportowców radzie­
ckich będą dla was p rzyk ła ­
dem i zachętą do wzmożenia 
w ys iłku  w  pracy nad podniesie­
niem poziomu naszego sportu  
ludowego wśród najszerszych 
mas ludzi pracy i m łodzieży“ .

W im ien iu  d rużyny o lim p ij­
skie j p rzem aw ia ł zdobywca zło­
tego medalu o lim p ijsk iego  Zyg­
m unt Chychła,

W czasie spotkania przewod­
niczący G K K F  B’aruga w ręczy ł 
sportowcom przyznane na w n io ­
sek Prezesa Rady M in is trów , 
odznaki „Zasłużonego M is trza  
S portu “  i „M is trza  S portu “ ,

T y tu ły  „Zasłużonego M istrza  
S portu“  o trzym a li: Chychła, 
A n tk ie w icz  i Kocerka, a „ M i­
strza S portu“ : Jokie l, A. F lin ik , 
Gądzik, C iachówna i K is z k u r- 
no.

Królak wygrali 
wyścig parami

z K ró la k ie m  P ara  la  zd ub lo w a ła  
pa rę  H a d a s ik  — W ó jc ik  (C W K S ) o 
je d n o  o k rą ż e n ie , a p o zo s ta łych  p a r­
tn e ró w  od 2 do  6 o krążeń .

Z w y c ię ż y ła  para D rą ż k o w s k i — 
K ró la k , k tó ra  p rz e je c h a ła  80.800 m , 
u z y s k u ją c  33 p k t. D alsze  m ie jsca  
z a ję ły  p a ry : H ad a s ik  — W ó jc ik  — 
26 p k t. i je d n o  o k rą ż e n ie  w  ty le  
o raz B o ro w s k i -  S ka p sk i — 28 p k t. 
i dw a  o k rą że n ia  w  ty le .

Rywalizacja imperialistów 
na Bliskim i Środkowym Wschodzie

A rty k u ł dziennika „T ru d “ « sprzecznościach ang lo -am erjkańskich

Kro n i li a cl y pin in a (y rz n a
W  dniu 7 bm. now om ianow a- 

ny Poseł Nadzw ycza jny i M in i­
ster Pełnom ocny Stanów Z jed ­
noczonych M eksyku w  Polsce 
Pan M anuel J. Gandara złożył 
w izy tę  wstępną M in is tro w i 
S praw  Zagranicznych S tan is ła­
w o w i Skrzeszewskiemu.

Komedia wyborów w Korei południowej
W K ore i p o łu d n io w e j w  w a ru n k a c h  n a jb a rd z ie j ja w n e g o  te r ro ru  

i n a jb a rd z ie j c y n ic z n y c h  nadu  ty ć , A m e ry k a n ie  w y re ż y s e ro w a li 
im p re z ę  w y b o rc z ą  w  w y n ik u  k ló r e j  m a r io n e tk a  W a szyn g to nu , 
z n ie n a w id z o n y  k a t n a ro d u  k o  re ań sk ie go  L i S y n -m a n , og łoszony 

zo s ta ł p o n o w n ie  p re zyd e n te m  (z p rasy).

m «na ambasadoraZ
I']«“ ptu w W. Bretanii

(a) LO N D Y N  (PAP). Z K a iru  j 
donosi agencja Reutera, że p re - j 
m ie r M aher ośw iadczył, iż ara- ! 
basador egipski w  Londynie | 
A bde l Fattah A m t został prze- \ 
niesiony do jedne j z ambasad 
w  A z ji. Koła po in form owane j 
przew idują, że now ym  amba­
sadorem egipskim  w  Londynie 
będzie M ahm oud Fawzi, stały 
delegat egipski w ONZ.

(f) M O SKW A (PAP). Dziennik 
..T rud“  zamieszcza a rtyku ł, 
om aw ia jący pogłębianie się 
sprzeczności anglo - am erykań­
skich na B lisk im  i Środkowym  
Wschodzę.

Im peria lizm  am erykański — 
pisze „T ru d " — już podczas 
w o jny  w ykazyw ał w ie lką 
aktywność w kra jach Bliskiego 
i Środkowego Wschodu, w któ­
rych A ng lia  dotychczas zajmo­
wała dom inującą pozycję.

W latach 1945 — 195Q im pe­
ria liśc i am erykańscy przeszli tu 
do zdecydowanego ataku na

W yrazy  serdrcznrąo  współczucia 
Borysa składa żonie

Podsta w 
G r^pa b. K P P -

z powodu śm ierci tow . M irskiego

owa O rganizacja  P a rty jn a  
■nwców z Zagłęb ia  Dąbrowskiego

ekonomiczne i po lityczne pozy­
cje A ng lii.

Dziennik om awia następnie 
knowania im peria lis tów  am ery­
kańskich i angie lskich w Iran ie  
w  zw iązku z nacjonalizacją 
irańskiego przem ysłu naftowego. 
Również na tym  odcinku trw a 
zażarta walka między im peria ­
lis tam i o opanowanie bogactw 

; na ftow ych w  Iranie.

C harakte ryzu jąc sytuację na 
i B lisk im  i Ś rodkow ym  Wscho­

dzie dz ienn ik pisze: ciężkim  cio­
sem dla im peria lis tów  b ry ty j­
skich było zam ordowanie kró la 
T rans jo rd an ii — A bdu llaha , je d ­
nego z g łównych rea liza torów  
angie lsk ie j p o lity k i na B lisk im  
Wschodzie. Po śm ierci A bdu lla - 
ha rozw inęła się w  T rans jo rda­
n ii zakulisowa w alka w okó ł tro ­
nu. Obecnie spraw u je tam  w ła ­

dzę Rada Regencyjna o nasta­
w ien iu  proangie lskim .

Zac iek ły  cha rak te r przybrała 
w a lka anglo.-amerykańska o 
w p ływ y  w  S y rii, prz.ez k tó re j 
te ry to riu m  przebiega k ilka  ru ­
rociągów naftow ych z głębi 
półwyspu Arabskiego do brze­
gów morza Śródziemnego. Po­
nadto k ra j ten odgryw a ważną 
ro lę w rea lizac ji angielskiego 
planu stworzenia „w ie lk ie j Sy­
r i i “ . Obecnie dyplom acja ame­
rykańska us iłu je  wykorzystać 
trudności, na ja k ie  napotyka 
A ng lia  w Egipcie.

Prasa am erykańska — pisze 
„T ru d “  — nie ukryw a ła , że na­
głe dojście do w ładzy w  Iran ie  
Ghawam  es Sultaneha nastąpi­
ło w w yn iku  know ań dyplom a­
tów  am erykańskich. Jak w y n i­
ka z w ie lu  doniesień prasy za­
granicznej, ostatn ie w ypadk i w

I Egipcie wiążą się z dążeniem 
i USA do włączenia Egiptu do 
i ..dowództwa B liskiego Wscho­
du“ zgodnie z planam i ekspansji 

' im peria lizm u amerykańskiego.

*
(f) LO N D Y Ń  (PAP). Londyń - 

ski korespondent egipskiego 
dziennika „ A l  A k h b a r“ donosi, 
że zakończył się pierwszy etap 
przygotow ania  przez angie lskich 
ekspertów  w o jskow ych  i  p o li­
tycznych nowego p ro je k tu  „o - 
b ro ny “  Środkowego Wschodu. 
W nioskując ze słów korespon­
denta E g ip t i  inne k ra je  arab­
skie zostaną chw ilow o pom in ię­
te.

Po zatw ierdzeniu p ro je k tu  
przez 3 m ocarstwa zachodnie, 
angielscy eksperci w o jskow i 
podejmą k ro k i w  celu zrea lizo­
w an ia  go jeszcze do końca br.

\Y k i l k u  zdan*ach
A N G F E LS C Y  

D Z IA Ł A C Z E  K U L T U R Y  
P O D P IS U J Ą  A P E L  P O K O JU

D z ie n n ik  „ D a i ly  W o rk e r “  donosi 
że na d o ro c z n y m  z je ź d z ić  p o e tó w  i 
a r ty s tó w  W a lii 1.800 u c z e s tn ik ó w  
p o d p is a ło  ape l Ś w ia to w e j R ad y  P o ­
k o ju  o za w a rc ie  p a k tu  p o k o ju  m ię ­
d zy  p ię c io m a  w ie lk im i  m o c a rs tw a ­
m i.

B U D O W A  B A Z  W O JS K O W Y C H  
W N O R W E G II

N o rw e s k i d z ie n n ik  „M o rg e n b la -  
d e t‘- s tw ie rd z a , że na te r y to r iu m  
ca łe j N o rw e g ii p ro w a d zo n e  są ro ­
b o ty  w o js k o w e . ,,V e rd e n s  G a a n g “  
don o s i z R ude, że m ia s to  to  „ w y ­
g ląda  z u p e łn ie  ja k  w  czasie  w o jn y . 
C od z ie nn ie  p rz y b y w a ją  n o w e  o d ­
d z ia ły  w o js k . R o b o ty  b u d o w la n e  
o b ie k tó w  w o js k o w y c h  p row a d zon e  
są d n ie m  i  nocą. K o ń c z y  się  b u d o ­
w ę  lo tn is k a , w  p o b liż u  m ia s ta  w y ­
rasta  d u ż y  obóz w o js k o w y “ ,

K A T A S T R O F A  O D R Z U T O W C A  
A M E R Y K A Ń S K IE G O  

W  T R IZ O N II

Na zachód  od S tu ttg a r tu  e k s p lo ­
d o w a ł w  p o w ie trz u  i  ru n ą ł na z ie ­
m ię  a m e ry k a ń s k i s a m o lo t o d rz u to ­
w y .

„ W ybra l iśm y cię prezydentem “
R ys. J A N  S O C H A C K I
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Idziemy razem wspólną drogą
Spotkanie z Uralskim Zespołem Pieśni i Tańca

W  atmosferze serdecznej p rzy ­
ja ź n i odbyła się zorganizowa­
na przez K o m ite t W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą kon ­
ferencja  prasowa z przebyw a­
ją cym  obecnie u nas w  k ra ju  
U ra ls k im  Zespołem Pieśni i 
Tańca.

W czasie k ilkunastodn iow ego 
pobytu  w  Polsce zespół odw ie­
d z ił szereg m iast i ośrodków 
robotn iczych dając w  sumie 15 
w ystępów  i koncerty  zorgani­
zowane specjalnie dla zakładów 
p racy — dla rob o tn ików  Nowej 
H u ty , stoczni gdańskiej, Pała­
cu K u ltu ry  i  in.

O rgan iza torzy przy w yda jne j 
pom ocy a k tyw u  party jnego, 
m łodzieżowego i  organ izacji spo­
łecznych zdo ła li objąć zasięgiem 
koncertów  o lb rzym ie  masy pu ­
bliczności. Dość przytoczyć cy ­
frę  250 tysięcy w idzów.

P obyt zespołu — co zazna­
czy ł na kon fe renc ji w y b itn y  
kom pozytor radziecki N ow ikow  
•— przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  
do spopularyzowania wśród po l­
sk ich  mas pracujących pięknej 
radz ieck ie j sztuki ludow ej, zaś 
d la  a k ty w u  twórczego spotka­
nia  te będą pomocą w  jego d a l­
szej pracy.

K ie ro w n ik  zespołu Lew  
C hristiansen om ów ił obszernie 
zadania zespołu oraz fo rm y  p ra ­
cy. Członkowie, z k tó rych  w ie lu  
p racu je  od c h w ili powsta­
n ia  zespołu w  1943 roku  re k ru -

I tu ją  się z zespołów am atorskich. 
\ Są wśród, n ich b y li kołchoźnicy, 
I górnicy, robotn icy, in te ligenc ja  
; pracująca. Śpiew ają pieśni, k tó - 
! rych  uczy li ich o jcow ie i dzia- 
| dowie.

Zadaniem  zespołu jest poka­
zać autentyczną sztukę ludową 

| w ja k  najdoskonalszej form ie. 
I Zadaniem  zespołu jest pokaza- 
j nie zaw arte j w  u tw orze ludo - 
j w ym  treści ideowej. Po te j 
j l in i i  idzie k ie ro w n ik  zespołu 
j Lew Christiansen, k ie ro w n ik  
j g rupy tanecznej Olga K n iaz ie - 
j wa i k ie ro w n ik  chóru Neom iła 
I M alginow a.

Zespół U ra ls k i p ierw szy raz 
: przebywa w  Polsce. I  od p ie rw - 
, szego n iem al dn ia pobytu zdo- 
| ła ł nawiązać k o n ta k t z naszym 
społeczeństwem.

„S po tyka liśm y się tu  — m ów i 
I Lew  C hristiansen — z waszą 
¡m łodzieżą i . z  przedstaw ic ie la­
m i starszego społeczeństwa. 
Wszędzie odczuwaliśm y atm o­
sferę serdecznej p rzy jaźn i. Prze­
ja w ia ło  się to wszędzie — pod­
czas występów, na zorganizo­
wanych i  żyw io łow ych  spotka­
niach. Poznaliśm y wasze „M a ­
zowsze“ , k ra k o w s k i zespół w o j­
skowy i  zespół góralski. N ie  t y l ­
ko w idz ie liśm y w ystępy, ale we 
w spólnych dyskusjach m ie liś ­
m y możność zapoznać się z w a­
szym i fo rm a m i pracy i  podzie­
lić  się z w a m i naszym i dośw iad­
czeniami. Te rozm ow y w iele 
da ły  i  nam  i  waszym  pracow n i-

kom  k u ltu ry . Idz iem y przecież 
razem w ie lką  drogą soc ja liz­
m u “ .

W ie lu  z członków  zespołu to 
b y li żołnierze fro n to w i, w idz ie ­
l i  Polskę w  czasie w o jn y  i b ra ­
l i  udzia ł w  je j w yzw olen iu.

W spom inając te czasy kom ­
pozytor zaspołu, b y ły  szofer 
fro n to w y  Eugeniusz Rodygin 
tak  m ów i o swoich w rażeniach 
z Polski.

—- W  zim ie przekroczyliśm y 
j W isłę. Na całe życie pozostanie 
m i w  pamięci obraz płonących 

i m iast. W idzia łem  w tedy W a r- 
! szawę. Wszędzie sterczały szkie­
le ty  zburzonych domów. Ten 

| w idok  pow tarza ł się we wszyst- 
! k ich  m iastach, k tó re  w yzw a la - 
J liśm y. Nad O drą zostałem ran - 
| ny. W  drodze pow ro tne j do k ra - 
! ju  znowu przejeżdżałem przez 
I Warszawę. N ie zapomnę ja k  J w tedy opiekowano się mną.
| Bezpośrednio po w o jn ie  za­

pragnąłem  w  jednej z wsi zoba­
czyć miejsce, gdzie przeżyw a liś­
m y ciężkie dni, gdzie b y ły  nasze 
z iem iank i i okopy. Pokazano m i 
ja  — tam  gdzie daw n ie j b y ły  
okopy ros ły  k rzew y m alin . W te­
dy pom yśla łem  jaką  potężną, 
niezwyciężoną siłą jest życie. 
Tego samego uczucia doznałem 

I w idząc teraz Warszawę. M y  
żołnierze fro n to w i, k tó rzy  dw u - 

! k ro tn ie  przeszliśm y przez P o l- 
| skę szczególnie radośnie to od- 
: czuwamy...
1 Z. K.

Społeczne posterunki 
sanitarne na wsi 
w' okresie żniwr

W starych murach uczelni
PC K ;(a) O kręg poznański 

k ładzie  duży nacisk na rozbu­
dowę społecznych posterunków  ! W  sprawozdaniu rek to rsk im  
san itarnych na wsi. W  zw iązku | moiP f  by ło  przeczytać:
z akcją żn iw ną szczególnie licz - ; „O d październ ika 1921 r. do

, . , , . , stycznia 1922 r. o trzym ało  9
me pow sta ły tego rodzaju p la - s tudentów stypendia akadem ie-
ców ki w  Państwow ych Gospo 
darstwach Rolnych, spółdziel­
niach p rodukcy jnych  i  we 
wsiach indyw idua lnych . W
W ieikopolsce liczba posterun­
ków  san itarnych PCK w  tego­
rocznej kam pan ii żn iw ne j zw ię ­
kszyła się w  porów naniu z ub. 
rok iem  o 80 procent.

D e legac je  z w ią z k o w c ó w  za g ra n iczn ych
zw iedza ją  Ś ląsk

(f) Bawiące w  Polsce na z a - ; w  bardzo p ry m ity w n y c h  w a ru n - pieką lekarską, jaką  są otocze- 
proszenle CRZZ delegacje ] kach. U  nas św ider i  m ło t to ; n i polscy górnicy, opieką pań- 
zw iązkowców A lgeru , B e lg ii i j podstawowe narzędzie p racy ro - j stwa nad rodz inam i i  dziećm i 
F ra n c ji zw iedz iły  Ś ląskie Za- i bo tn ika  w  przem yśle węglowym , 
k ła d y  Pracy. i W idzę rów nież w  waszych ko-

Delegaci zw iązków  zawodo -  ! Pa l n i a c l 0 beZ'  
w ych  z F ranc ji, B e lg ii i  A lg ę - P^czenstwo i  h ig ienę pracy gor-
ru  nie szczędzili s łów  uznania nli!:a •
d la  w span ia łe j p racy rob o tn i - 1 w  czasie zwiedzania kopa ln i 
ków  po lskich, k tó rzy  z w ie lk im  ; „B ie lszow ice“  goście zagranicz- 
entuzjazm em  i  zapałem walczą i n j in te resow a li się rów nież o - .[ duszko “ , 
zwycięsko o przedterm inow ą re ­
a lizac ję  zadań planu 6 -le tn ie - G o Ś d e  S z w e d z c y  / . u i e d z i l i  S lo l i r P
go. . . .  r

-,T . , . , (f) O statn io b a w ili w  W arsza- [ po raz d rug i i m ia ł możność po-
W  swych wypow iedziach w y - w ie działacze Szwedzkiego K o - rów nania  w yg lądu naszego m ia -

ra za łi on i podziw  dla spraw  -  m ite tu  O broncow P oko ju , k t ó - 1 sta sprzed dwóch la t ze stanem
nej organ izacji pracy w  poi rzy  n a zaproszenie Rum uńskiego i obecnym, 
skich zakładach przem ysło- K om ite tu  O brońców P oko ju  u - i , ,
w ych  oraz zw raca li uwagę na d a ją sję do R um un ii. j „Wasze postępy w  budow m -
wzorowe w a ru n k i w  ja k ic h  ży- Delegaci szwedzcy zw iedz ili e tw ie ’ nowe m etody k tó ry m i 
ją  i p racują robotn icy. naszą Stolicę, p o dz iw ia li nowe Pracu«  m urarze ' zdrowe °PaI° -

Dzieląc się  ̂ spostrzeżeniami p0wsta łe dzie ln ice m iasta, za - j
! poznali się z m łodzieżą i  d z ie ć m i i

rob o tn ików  przem ysłu w ęglo­
wego oraz zagadnieniem wcza­
sów.

Z w iązkow cy F ra n c ji, B e lg ii i 
A lg e ru  w czasie swego pobytu 
na Ś ląsku pode jm ow an i b y li 
rów nież n iezw yk le  serdecznie 
przez rob o tn ików  hu ty  „K o ś-

ze swego pobytu

Odznaki odbudowy 
Warszawy

dla budowniczych Sejmu
(f) Z okaz ji 8 rocznicy Odro­

dzenia P o lsk i Naczelna Rada 
Odbudowy W arszawy przyznała 
honorowe odznaki odbudowy 
W arszawy oraz dyp lom y licz­
nym  robotn ikom , technikom  i 
inżynierom , w yróżnia jącym  się 
przy odbudowie gmachów Sej­
mu.

Złote Odznaki Odbudowy 
W arszawy o trzym a li: inż. arch. 
E m ilia  H iżowa, inż. arch. Jan 
Zaw istow ski i inż. Józef Sad łow . 
ski. k tó rzy  — dzięki odpow ied­
n ie j organ izacji pracy — przy­
czyn ili się dó w ysokie j jakości 
oraz term inowego w ykonan ia  
wszystkich prac przy budow ie 
kom pleksu budynków  Sejmu.

Srebrne Odznaki O dbudowy 
W arszawy przyznano 6 osobom. 
M. in.: e le k tryk  A lfre d  Szm idt, 
awansowany niedawno na k ie ­
row n ika  robót oraz D om in ik  
Samo-taj z Opola, k tó ry  w yróż­
n ił się jako specjalista przy ro ­
botach stolarskich.

Wśród odznaczonych Brązową 
Odznaką zna jdu je  się W łady­
sław  M arkiew icz, k tó ry  w  1949 
roku pracował jeszcze jako go­
niec, a niedawno awansował na 
inspektora nadzoru robót e lek­
trycznych. Za wysoką w y d a j­
ność sw oje j pracy Brązową Od­
znakę otrzym ała rów nież robot­
nica M arianna Szlenker.

Ponadto 30 pracow nikom  
przyznano dyplom y honorowe.

k ie  po 4.000 m arek miesięcznie. 
Na in te rw enc ję  podpisanego, 
dzięki życzliwości p. inż. St. M i­
chalskiego została liczba s ty­
pendiów od lu tego br. podw yż­
szona do ilości 20, ponadto rata 
stypendialna miesięczna zosta­
ła podwyższona do 10.000 m a­
rek. W  ten sposób dzisia j ma 20 
studentów choć w  części zaspo­
kojone swe potrzeby życiowe“ .

B y ł to czw arty  rok  is tn ien ia  
A kadem ii G órniczej. Rok. k tó ry  
zapisał się w  h is to r ii A kadem ii 
nie ty lk o  „ogrom ną“  liczbą 20

nowy nurt
Alicia Salska

re k to r: „z  powodu stosunkowo 
wysokich czynszy w porów na­
n iu  z m ieszkaniam i p ry w a tn y ­
m i^ (te zaś — ja k  w iadom o by­
n a jm n ie j tan ie nie by ły ) — to 
można sobie m nie j w ięcej w y ­
liczyć, ile  robotniczych czy ch ło­
pskich dzieci — synów gó rn i­
ków  czy hu tn ikó w  mogło się 
przedostać m iędzy oczkami tej 
m is te rn ie  rozp ięte j sieci. I łu  z 
n ich na te j trudn e j drodze w y ­
trw a ło  i  uzyskało upragniony 
stopień inżyn ie ra -górn ika . czy 
inżyn ie ra-m eta lurga tego s ta ty­
s tyk i n ie  podają, ponieważ ru ­

ni „ A r tu r “  m ogłoby być znacz­
nie lep ie j, gdyby gó rn ik , w ydo­
byw ający węgiel z zab ie rk i w ie ­
dział, że jego zno jny dzień spra­
w ied liw ie  został oceniony. że 
nie zabierze owoców jego p ra ­
cy bum elant z sąsiedniej za­
b ie rk i. Cóż ■— k iedy  urobek pa­
ru  zabierek idzie na wspólną ta ­
śmę przenośnika. G dyby tak 
każda zabierka m ia ła  swoja wa- 
g ć -

Z tych rozm yślań zrodził się 
w ogólnych zarysach pomysł 
rac jona liza to rsk i wagi zabierko- 
wci. A le , że od ogólnych zary­
sów do opracowania technologib ryka  „pochodzenie społeczne'

stypendiów, ale i tym , że ,,po i ^e.i m izernej mniejszości nie i czr.cgo daleko, z ja w ił się pew  
raz pierwszy dopuszczono k o - I potrzebna. nego dnia tow. G uzik w  w y ­
bie lę  do stud iów , na razie ja -  J A kadem ia G órn iczo-H utn icza , dziale górn iczym  AG H, pokazał 
ko wolną słuchaczkę. Jej po- j ma dziś ? w ydz ia łów  (a nje d w a jj swoje rys u n k i i... Ostateczne re­
danie o przy jęc ie  na zwyczajną ! uczószcza na mą 3.159 studentów j zu lta ty  oceniła kom is ja  w sk ła -

1 (w  ty m  500 kobiet), a z tego 85 : dzie: pro f. Lesieck i—kier. ka - 
procent s tanow i m łodzież robo t- ted ry maszyn górniczych, prof. 
nicza i chłopska. W  roku  1952 j B iernaw ski — przewodniczący 
ty tu ł inżyn ie ra  i  in żyn ie ra -m a - j K om ite tu  współpracy naukow - 
g is tra  uzyska na A G H  554 s tu -J  ców z robo tn ikam i, p ro f. Sza- 
dentów (w roku  1938 absolwen* I w łow ski, inż. d r B ladowski, 
tów  by ło  66), ilość stypendiów  w 
wysokości od 160 — 400 złotych 
w ynosi 2.693, z Dom ów A kade­
m ick ich  zaś korzysta 1.690 stu­
dentów (opłata za trzyosobowy 
pokój wynosi 15 zło tych m ie­
sięcznie od osoby).

W  Akadem ię państwo za in­
westowało ogromne sum y i  te­
ren je j jest jednym  w ie lk im  
placem budowy. Wyposażenie 
pracow ni i  la bo ra to rió w  nie zo-

studentkę spowodowało zasad 
niczą dyskusję na posiedzeniu 
kolegium  profesorów i uchw a­
łę dopuszczającą kob ie ty  do 
studiów  w A kad em ii od i  paź­
dziern ika 1922 r. D la un ikn ię ­
cia jednak kon ku re nc ji z męż­
czyznami ustalono liczbę 8 ko ­
biet jako  num erus clausus stu­
dentek I  ro k u “ .

„Włościański i robotniczy“ 
element

tow.
oraz

Tak więc 20 stypendiów  i  nu - 
i merus clausus m ia ły  spełniać 
| w przedwojennej Polsce ro lę  s i- 
j ta, odsiewającego niepożądany 
| „w łośc iański i robo tn iczy“  ja k  J wówczas m ów iono — element,
! k tó ry  aczko lw iek z trudem , po- 
| konał jednak wstępne przeszko.
I dy w  postaci wysokich op ła t w 
| gimnazjach.
j System op ła t — to by ła  zre- 
; sztą metoda, s tosow ana, na 
| wszystkich szczeblach nauki.
! W  roku  1937/38 student wstę- 
| pu jący na I  ro k  stud iów  na 
w ydz ia ł górn iczy czy hu tn iczy : czypospoli tej Ludow e j  

| (by ły  wówczas wszystkiego 2 w y -  j prawo do nauki '
: dział}' na A kadem ii) m usia ł 
i uiścić -wpisowe, opłatę za egza­
m in  i  za badanie leka rsk ie  łą - 

! cznie 54 złote. O płata roczna 
’ wynosiła 230 zło tych plus do- 
I datkowa opłata za każdy egza­

min.
Jeśli dodać do tego. że na 608 

studentów A kadem ii m ie jsc w 
domu akadem ickim  by ło  142 i z 
tego 20 procent n iew yko rzysta ­
nych, ja k  s tw ie rdz ił ówczesny

przedstaw icie le ORZZ 
tow. O strow ski i  L ip iec  
tow. G uzik.

Waga zabierkowa pomysłu 
tow. G uzika stała się bowiem 
tematem pracy dyp lom ow ej inż. 
Ostrowskiego, absolwenta wydz. 
górniczego.

M iędzy dniem , w  k tó ry m  tow. 
L ip iec z ORZZ w  K rako w ie  
sk ie row a ł tow . Guzika do A k a ­
demii, a dniem , w  k tó ry m  ko

k ty k i wakacyjne, na konieczność 
współpracy z k lubam i tech n ik i 
i rac jona lizac ji, urządzono sze­
reg kursów  dla p rzodow ników  
pracy, rac jona liza torów  i tech­
n ików  oraz wygłoszono szereg 
odczytów w zakładach pracy. W  
a k c ji te j bra ło  sta ły udzia ł 44 
profesorów i asystentów.

Zakład pro f. B iernawskiego 
w ystąp ił poza tym  z n iezw yk le  
cenną in ic ja ty w ą  — co sobota 
m ianow ic ie  przyjeżdżają do za­
k ładu  delegowani z całego k ra ­
ju  rac jona liza to rzy  i przodow­
nicy  i zaznajam ia ją się na m ie j­
scu z teorią i p ra k tyką  stoso­
w ania najnowszych metod ob­
róbk i skrawaniem . W czerwcu, 
np. by ło  na tych pokazach 474 
p rzodow n ików  i rac jona liza to ­
rów.

O tym , co te pokazy dają. mó­
w ił na przedzlotowei naradzie 
p rzodow ników  -  m łodzieżow­
ców tokarz z zakładu w  T a r­
nowskich Górach — tow. W oj­
ciechowski, k tó ry  po zapozna­
niu -się w  czasie sw o je j bytno­
ści w A G H  z geom etrią ostrzy 
narzędzi, podniósł w ykonanie 
no rm y ze 140 procent do 343 
procent.

Te 200 procent w ięcej, podob­
nie ja k  w y jśc ie  kopa ln i „B ie ­
ru t “  z impasu, dz ięk i zm ianie 
systemu eksploatacji, podobnie 
ja k  rozw iązanie szeregu ham u­
jących produkcję  trudności w 
W y tw ó rn i P ro to typów , ja k  skie­
row an ie  na w łaściw ą drogę w y ­
s iłku  racjonalizatorskiego gór­
n ika  _ m echanika Budaka czy

staw ia n iem al n ic  do życzenia, m isja pro fesorów  maiac ocenić ^  7  v  T T t  ,
stan b ib lio te k i z 17.184 tom ów I -  - -  P 7 W' mająC °?emĆ i rac jona liza torów  M ichalaka 1
w  1938 roku  wzrósł do 53.414 to ­
m ów obecnie...

W szystko to  — te w ie lk ie  
zm iany i  osiągnięcia s ta ły  się 
już  rzeczą tak  zw yk łą  i  zrozu­
m ia łą , ja k  zrozum ia łym  i oczy­
w is tym  dla  każdego jest ten 
a r ty k u ł K on s ty tu c ji, k tó ry  mó­
w i: „O bywate le  Polskie j Rze-

ma ją

A le  w starej, k rako w sk ie j — 
jakże dziś m łodej — A kadem ii 
zm ieniło  się nie ty lk o  to. że in ­
n i dziś w  n ie j ludzie, w  innych 
uczą się i p racu ją  warunkach...

pracę dyp lom ową studenta j Z iobrowskiego, nie licząc dzie- 
Ostrowskiego, zaprosiła do swe- j s ią tków  innych — tak ie  są re a l- 
go grona pro jektodaw cę tow  ne< konkre tne rezu lta ty  w spó ł-
Guzika i towarzyszy z ORZZ. 
leżał okres wytężonej systema­
tycznej pracy. Okres pracy nad 
ulepszeniem i technicznym  u ję ­
ciem pom ysłu racjonalizatora , 
okres coraz większego zacieś­
niania w ięz i naukowxów  AG H 
z zakładam i pracy, z rac jona­
lizatoram i. z przodow nikam i 
pracy.

Współpraca zacieśnia się
Byłoby fa łszyw ym  tw ierdze- 

_, nie, że m om ent w  k tó rym  inż. 
Historia wagi zabierkowej O strowski o trzym a ł do opraco-

Tow. Józef G uzik jest g ó rn i­
k iem  nie  od dziś. i  nie od wczo­
ra j. I nie od wczora j m yśla ł 
w racając do dqmu, że ze współ- 
zaw odn ic tw em /p racy na kopal-

ne i wesołe twarze robo tn ików  
na budowach wszystko to

„B ie lszow ice“ gó rn ik  b e lg ijsk i , W arszawy, zw iedzając no w o w y- !
z okręgu Elouges Jean Luc o - i budowane szkoły, przedszkola i 
św iadczył: | ż łobki.

„W  -waszych kopaln iach co- 1  Opuszczając Polskę w  rozm o- 
raz w ięcej maszyn zastępuje | w i e z p rzedstaw ic ie lam i prasy, 
ciężką pracę górn ika . W idzia  - \ goście szwedzcy opow iedzie li o 
łem  dziś po raz p ierw szy w  ży- | swych wrażeniach, 
ciu kom ba jn  węglowy, w rę - H um bert H am m arberg robo t- 
bówkę na ścianie oraz sprawnie j n ik  budow lany ze Sztokholm u 
dzia ła jące urządzenia transpor- m ó w ił o g łębokim  w rażen iu ja ­
łowe. M y  górn icy z kopalń be l- kie w y w a rła  na nim  szybka od- dalszych rów n ie  owocnych o- 
g ijsk ich  o tak ich  urządzeniach budowa W arszawy. H am m ar- siągnięć w  poko jow ym  budow - 
nawet nie m arzym y. P racu jem y ; berg b y ł obecnie w  W arszawie n ic tw ie.

świadczy o rozw oju  p raw dz iw ie  
pokojowego budow nictw a w  
Waszym k ra ju “ .

H u m bert H am m arberg w  i -  
m ien iu odjeżdżającej z W arsza­
w y delegacji przekazał narodo­
w i po lskiem u oraz Polskiem u 
K o m ite to w i O brońców P oko ju 
serdeczne życzenia Szwedzkiego 
K om ite tu  O brońców Pokoju

ll/.in i I1 a Inn ii zagranicznej u qascinie u tow. Premiera

Załoga ZPB im. Dzierżyńskiego zwyciężyła
w walce o plan

(f) Na jedno z czołowych 
m ie jsc w  przemyśle baw e łn ia ­
nym  pod względem ry tm icz ­
nego w ykonyw an ia  p lanów  p ro ­
du kcy jnych  w ysunę ły się w  lip -  
cu br. ŻPB im . Dzierżyńskiego 
w  Łodzi.

Z ak łady te przez szereg m ie ­
sięcy przeżywały poważne t r u ­
dności na skutek n iew yko nyw a­
nia p lanów  przez przędzalnię 
średnioprzędną. Przełom  w  
pracy przędzaln i średnioprzęd- 
ne.i nastąp ił w  okresie rea liza­
c ji zobowiązań na cześć święta 
22 L ipca i  Z lo tu  M łodych; P rzo­
downików . W  w y n ik u  dok ład­
nego przeanalizowania sy tuac ji 
w przędzaln i średnioprzędnej

stw ierdzono, że g łów nym i prze­
szkodami, ham ującym i w yko na ­
nie p lanów  są: niedostateczne 
przestrzeganie przez ro b o tn i­
ków  procesów technologicznych, 
zbyt n isk ie  obro ty maszyn i na­
dm ierna ilość skrętów  w  p rodu ­
kow anej przędzy.

Załoga przystąp iła  do syste­
matycznego likw id ow a n ia  tych 
niedomagam M ajs trow ie , k ie ro ­
w n icy  g rup  p a rty jn ych  i  mężo- J w ie  zaufania pouczyli prządki, 

i w  ja k i sposób pow inny  one ob- 
! s ługiwać wrzeciona, aby nie  do- 
| puszczać do zbytn ich  przesto- 
j jów . Jednocześnie przyśpieszono 

ob ro ty  wrzecion, a ilość skrę- 
I tów  w  przędzy, dz ięk i wzmożo-

' nej k o n tro li technicznej, zm n ie j­
szono do przew idzianej norm y.

W szystkie posunięcia połączo­
ne z o fia rną  pracą załogi, daty 
w kró tce  pożądane rezu lta ty .

■ Plan lipcow y zarówno przędzal- 
, nia średnioprzędną, ja k  i po/.o- 
: stałe oddzia ły produkcy jne :
. przędzalnia odpadkowa, tka ln ie  
i i w ykończa ln ie  — zrea lizowały 

ze znaczną nadwyżką.

Uzyskanie tego sukcesu jest 
j w znacznej m ierze zasługą U -  
: k ich  przodujących prządek, jak  
i Jan ina P rzybylska, Gęnowe_fa 
| O grodnik, Jadw iga Kubyś, A lic -  
I ja  W ełna i  Rozalia Szymczak.

wania dyplom owego pomysł ra ­
c jonalizatora, b y ł momentem 
przełom owym  w  dziedzinie kon­
taktu  naukowców  AG H z ro ­
botn ikam i. K on tak ty  te i współ­
praca is tn ia ły  już daw n ie i i 
dzięki n iezm ordow anej pracy 
gorącego rzecznika te j sprawy 
— orof. Biernawskiego, zacie­
śn ia ły  się z każdym dniem.

Sprawozdanie K om ite tu  W społ- 
j pracy Naukowców z Robot­

n ikam i, istniejącego na AGH 
m ów i między in n y m i: „na uko w ­
cy A G H  zaopin iow ali i opraco­
w a li dotychczas 177 wniosków 
rac jona liza torsk ich  Udzielono 
38 ' ">nsultacji. zorganizowano 
stałą współprace m. in. z ra ­
c jona liza to ram i W y tw ó rn i Pro- 
lo trp ó w  w  K rako w ie  i kopaln i 
• B ie ru t"  w Jaworzn ie, wcią- 
gn ię io  do współpracy koła nau­
kow e i studentów, k tó rzy  udzie­
la ją  wstępnych porad w k lu ­
bach techn ik i i rac jona lizac ji 

Zwrócono także uwagę s tu ­
dentom. wyjeżdżającym  na prą-

pracy.
Bliżej zakładu 
produkcyjnego, 
bliżej robotnika

A le  nie wszystko da się zmie­
rzyć bezpośrednim i w yn ika m i 
liczbow ym i. Zapomnieć nie w o l­
ne o jednym  jeszcze, ogrom nie 
is to tnym  aspekcie te j współ­
pracy.

Naukow iec Polski Ludow ej 
zeszedł z wyżyn sw o je j kate­
d ry  i przyszedł do zakładu p ra­
cy, do robotn ika  — jako  ucze­
s tn ik  te j samei w ie lk ie j b itw y  
o plan 6 -le tn i; prze łam ał nie­
w iarę  i nieufność -do pracow ni­
ków  nauki, jaką w rob o tn iku  
zakorzen iły dawne stosunki i co 
n iem n ie j ważne — przekonał 
się. że ten bezpośredni k o n ta k t 
z zakładem pracy i naukowca 
może w iele nauczyć.

„D z ięk i pom ysłow i rac jon a li­
zatorskiem u robo tn ika  i koleg i 
praca moja nie zginie w  sza­
fach arch iw um , ja k  to się czę­
sto działo z pracam i dyplom o­
w ym i. lecz stanie się rea lnym  
wkładem  w  dzieło uprzem ysło­
w ienia naszego k ra ju “ — pisał 
w sw o je j pracy dyp lom ow ej inż. 
O strowski

I to w łaśnie zrozum ienie zn a -’ 
czenia ścisłego kon tak tu , współ­
pracy p racow ników  nauki z ro ­
bo tn ikam i — rac jona liza to ram i 
jest tym  nowym , co w  stare 
n iu ry  uczelni w raz z now ym i 
ludźm i i now ym i w a runkam i 
wniosła Polska Rzeczpospolita 
Ludowa.

I  ralski zespól m  l \  s t y c z n y  \ v \  stąpił
- dla radzieckich budo\vnicz\eh• ■

Pałacu Kultury i Nauki

D n iu
laków

sierpnia br, tow  
z Francj i,  Belg i i  i

Józej Cyrankiewicz .gościł w Prezydium Radu M in is trów  
Austr i i  przebywające na wakacjach w k ra ju  Na zdjęciu: tor 

wśród dzieci r o to  c a f

dzieci Po- 
o. Premier 

N o w o w ie js k i

(f) 7 bm. w 
ZS „G w a rd ia " 
w ys tą p ił U ra lsk i 
i Tańca z przedstaw ieniem  dla 
radzieckich budowniczych Pa - 
łacu K u ltu ry  i N auk i. Na w y ­
stęp p rz y b y li rów nież zaprosze­
ni przez radzieckich budow ni - 
czyeh polscy robotn icy  budow la -

ha li sportowej ni z M D M -u  M uranow a i in -  
w W arszawie j nych osiedli.

Zespół Pieśni I L iczn ie  zebrani robotn icy  ra ­
dzieccy i polscy gorąco o k lask i­
w a li każdy pu nk t bogatego 
program u. Szczególne zaintere­
sowanie w zbudziły  pieśni i tań ­
ce polskie, wykonane przez ze­
spół.

S taranna i s ta ła  lu s tra c ja  pó l 
w a ru n k ie m  l ik w id a c j i  o g n isk  s to n k i

Można również remontować po nowemu
(d) M im o in tensyw nych prac 

żn iw nych, w a lka  ze stonką trw a  
w  dalszym ciągu. Niezależnie 
cd indyw idua lnych  przeglądów 
pól ziemniaczanych, które ’są o- 
bow iązkiem  każdego ro ln ika  o- 
raz prac grom adzkich drużyn 
poszukiwaczy, prowadzone są 
pi zy współudziale szerokich 
rzesz społeczeństwa i m łodzie­
ży, lustrac je  ogólne upraw  ziem ­
niaczanych. Zadaniem tych lu ­
strac ji jest w y k ryw a n ie  ognisk 
stonki w  celu ich lik w id a c ji.

W woj. poznańskim  szeroki

udzia ł w  poszukiwaniu tego 
szkodnika upraw  ziemniacza­
nych bierze młodzież ZM P -ow - 
ska, zorganizowana w  liczne 
brygady młodzieżowe poszuki­
wacz}’ stonki. M. in. na terenie 
pow. Kościan w  starannej i sy­
stematycznej k o n tro li up raw  
ziem niaczanych w yróżn ia  się 
brygada m łodzieżowa z PGR 
Orowo, k tó ra  p rzy ję ła  pod sw o­
ją  kon tro lę  30 ha z iem niakow i 
i w y k ry ła  ju ż  na tym  polu k i l -  j 
ka ognisk, k tóre zostały z lik \v ;- | 
dowane. Również m łodzieżow ą!

brygada z PGR Gościeszyn w 
pow. w o lsz tyńsk im  poszczycić 
się może dobrym i w yn ika m i 
O rgan iza tor te j brygady ZM P- 
ow iec M azurek w raz ze sw ym i 
współtowarzyszam i w y k ry ł 15 
ognisk stonki, k tó re  na tych­
m iast zostały z likw idow ane. 
P rzyk ładną pracą w  walce ze 
stonką m łodzież ZM P-owska 
w o j. poznańskiego m ob ilizu je  do 
w a lk i z tym  niebezpiecznym 
szkodnikiem  up raw  ziem niaków  
starsze społeczeństwo tego w o ­
jewództwa,

Na marginesie

K o ń  b y  się uśm ia ł...
Niezmordowani w kłamstwie 

1 nienawiści eterowi truciciele 
z „Głosu Am eryki“ znów ru ­
szyli z kopyta. Tym  razem w  
galopie swoim zawadzili o chod­
nik Placu Konstytucji.

Każdemu Polakowi aż serce 
rośnie, gdy widzi jak  buduje 
się nasza stolica. Z całej Polski 
ściągają tu ludzie, aby ucieszyć 
swe oczy nową Warszawą. Piać 
Konstytucji na M D M  —  to nie 
tylko u nas, ale i w skali świa­
towej jeden ze wspaniałych 
kompleksów wielkomiejskich.

Wspaniałe domy na M D M  czy 
gdzie indziej to nie dzielnica dla 
„wybranych“, dla „górnych 10 
tysięcy“, z której zyski czerpią 
kamienicznicy i lichwiarze —  
ale dla wszystkich, dla ludzi 
pracy.

Ale ten fakt drażni najemne­
go pismaka z „Głosu Am eryki“. 
Ze śliną na ustach powiada: ta ­
kie domy psu na budę się nie 
zdają.

„Głos Am eryki" nie może 
t>am również podarować, że po

wojnie przyjęło sie w Europie, 
a zwłaszcza w Niemczech, po­
wiedzenie o ./warszawskim tem­
pie“ w budownictwie. W ykre­
śliło ono z międzynarodowego 
słownika slogan o „amerykań­
skim tempie budowy".

I  stąd nowa porcja wściekło­
ści bankrutów z „Głosu“.

Szczekaczce amerykańskiej nie 
tylko nie podobają się nasze 
nowe domy, ale i rekordy m u­
rarskie, które przyspieszają 
odbudowę naszej stolicy. W ole­
liby chyba aby nadal aktualne 
były słowa H itlera  o Warsza­
wie —  „jako pojęciu geografi­
cznym“.

„Glos Am eryki“ w swej bez­
radności wobec rekordowego 
tempa odbudowy usiłuje prze­
konać swoich słuchaczy, odda­
lonych często o tysiące mil od 
Warszawy, że Polska buduje 
„szpetne domy“, ponieważ bu­
duje szybko.

Że słów tych nie tylko w ar­
szawiak, oglądający swoje do­
my, ale i koń by się serdecznie 
uśmiał».

( A  razem z nim i ci cudzo­
ziemcy, którzy widzieli powsta­
jącą z wojennych popiołów 
Warszawę i inne miasta w Pol­
sce.

I  to nie zawsze nasi przyja­
ciele.

„Nnernbergcr Nachrichten“ 
(z 4 bm.), poczytny dziennik 
mieszczaństwa bawarskiego, za­
mieści! reportaż z Gdańska, na­
pisany przez niejakiego Hansa 
Weidiicha.

Autor pisze, że „każdy kto 
znał Gdańsk przed 1945 rokiem  
i obecnie odwdedza to miasto, 
ten musi być zdumiony jak  
szybko i z w ielką dbałością o 
architekturę i zabytki Polacy 
budują cale bloki ulic".

Tak nawet pisze kurtuazyjna  
gazeta, ukazująca się w am ery­
kańskiej strefie.

A le tego oczywiście nie może 
przetrawić pismak z „Głosu 
Am eryki“, którego piórem k ie ­
ruje nie prawda i zdrowy roz­
sądek, ale nienawdść do postę­
pu i pokojowej pracy w Polsce.

MAR

„...W ydaje się rzeczą słuszną 
I pewne pozornie nadnorm alne 
| obsadzenie oddzia łowych b ry ­
gad ślusarsk ich“ .

W  ta k i, dość dziwaczny spo- 
j sób, p róbow a ł g łów ny m echanik 
I Szczecińskich Z akładów  W łó- 
! k ien  Sztucznych przeforsować 
postula t przekroczenia planu 
zatrudnien ia  w  grupach rem on­
towych.

Po co by ło  m u to potrzebne? 
Dlaczego żądał on ilościowego 
zwiększenia stanu tych brygad?

B y znaleźć odpowiedź, trzeba 
I powrócić do „p u n k tu  w y jśc io - 
j wego“  —  do c łrw ili, gdy spra­
w a rem ontów  stała się w  SZWS 

I sprawą pierwszoplanową, decy­
dującą o całokształcie pracy 

| Zakładów.

Wykorzystać, 
ale nie rabunkowo

Szczecińskie Z ak łady  W łókien 
Sztucznych należały niegdyś do 
najsłabszych zakładów  swo­
je j branży. Po raz p ierw szy w y ­
konano tu  p lan w  ro ku  1951 
Sukces ten jednak został osią­
gn ię ty  nie norm alną drogą — 
podnoszenia organ izacji pracy, 
wydajności, lecz metodą do­
raźną, obliczoną na k ró tk ą  me­
tę, metodą szkodliwą.

Cóż tu ta j uczyniono? Otóż 
po to, by dysponować większą 
ilością maszyn p rodukcy jnych  
w  ruchu, dawne k ie row n ic tw o  
fa b ry k i postanow iło i  postano­
w ien ie  swe zrea lizowało — za­
hamować konieczne rem onty 
pa rku  maszynowego. In n ym i 
s łow y oznacza to : eksploatować 
maszyny do „ostatn iego ich 
tchn ien ia ", rabunkow o, nie m y­
śląc o przyszłości.

Oczywiście, to  niedopuszczal­
ne w yko rzystan ie  pa rku  m a­
szynowego w  1951 roku  musiało 
znaleźć odbicie w  okresie na­
stępnym  — od początku br. po­
ważna ilość maszvn. zaczęła od-

I m aw iać posłuszeństwa. I  w ó w - 
| czas to  przed nową dyrekc ją  
| (d y re k to r — tow . inż. M icha ł 
j M ielczarek), przed ’aparatem  
i inżyn ie ry jno-techn icznym , przed 
I całą załogą stanęło z ostrością 
| zagadnienie nadrobien ia  po- 
; przednio popełnionych błędów 
j i , opracowania takiego systemu 
I rem ontów , k tó ry  zapew niłby 
i bezaw aryjną, sprawną pracę 
| m aksym alne j Ilości istn ie jących 
' w fab ryce  maszyn.

Od sprawy remontów 
zależą losy planu

| K ie ro w n ic tw o  Zakładów  i  o r- 
! ganizacja p a rty jn a  zdały sobie 
| sprawę z tego, że przede wszy- 
| s tk im  od rem ontów , od skraca­
n ia  czasu ich trw ah ia , zależą 

i losy p lanu — znacznie przecież 
| wyższego w  br. n iż w  roku 
! ub iegłym . N ie dość tego. Spra- 
\ wa rem ontów  ma tu  tym  w ię - 
1 ksze znaczenie, że w  fabryce 

w łók ie n  sztucznych w yrób  m o­
że być w tedy ty lk o  wysoko­
ga tunkow y, jeże li zostanie w y ­
p rodukow any na doskonale 
u trzym anym , a więc w ja k  n a j­
w iększej sprawności — pa rku  
m aszynowym.

Jaką zasadę przyjęto? W  
skrócie można ją  podać tak : 
przedłużać ruch maszyn poza 
no rm a ln ie  dopuszczalny okres 
— drogą ciągłego uspraw nian ia 
rem ontów  i skracania czasu Ich 
w ykonyw ania .

D yrekc ja  ogłosiła konkursy, 
poświęcono tem u zagadnieniu 
gazetki ścienne i program y ra ­
diowęzła...

Załoga i personel in ż y n ie ry j­
no - techniczny nie zaw ied li: 
znaleźli sposoby, p rze ja w ili ży­
we zainteresowanie i in ic ja ty ­
wę. A  oto rezu lta ty .

Pom ysł tow’. M. G erałta po­
lega na w ykonan iu  podstawo­
wego elementu maszyny, k tó ry  
można Drzesuwać na szynach i

Tadeusz Sapnciński

dowmlnie podłączyć do każdej 
maszyny rem ontowanej. W ten 
sposób w łaśc iw y fragm ent ma­
szyny jest wyłączany z ruchu i 
można go bez s tra t w  produk­
c ji remontować.

Pomysł jest doskonały i pro­
sty. Czas zatrzym ania produk­
c ji dla podłączenia i odłączenia 
zastępczego elementu po skoń­
czonym remoncie wynosi w' su­
m ie około 4 godzin, zamiast do­
tychczasowego postoju około 14 
dn i i daje oszczędności około 
50.000 złotych.

Postęp
To by ł pierwszy poważny 

k rok  naprzód. D rug i, jeszcze 
donioślejszy — to pomysł ra ­
c jona liza torski, k tó ry  w' dużym 
stopniu uspraw nia rem onty pod­
stawowych maszyn, typu N e l­
son — tzw. rem ont sposobem 
„po łów kow ym “ .

Pomysł ten polega na podzie­
len iu  maszyny na dw ie części, 
napędzane niezależnie od sie­
bie. Przez n ieskom plikowaną 
adaptację maszyny o trzym uje 
się w łaściw ie  dw ie  maszyny, za­
m iast jednej. Remont polega na 
zatrzym aniu dowolnej po łówki 
maszyny, podczas gdy druga 
połowa norm aln ie  produkuje.

D aw nie j, w’edług „k lasycz­
nych“  wzorów, zatrzym ywano 
całą maszynę przez okres 17 
dni.

Wyższość wdęc nowego spo­
sobu rem ontu nad dawnym  jest 
dziś już dla każdego oczywista 
i wyraża się dodatkową produk­
cją około 650 kg jedw abiu przy 
każdym remoncie.

Zespół rac jona liza torsk i, z ło­
żony z Inżyn ierów  M ielczarka. 
W ojciechowskiego i G relicha 
m usiał jednak dość długo prze­
konywać „m ie jscow ych konser­
w a tystów “ , że pomysł jest s łu­
szny i  zupełnie ła tw y  do zrea-

I lizowania. W ostatecznym prze- 
! łnm yw an iu  oporów dużą pio- 
| n ierską rolę odegrali: ślusarz 

P. Polak, o łow iarz W. M ajcher 
j i e le k tryk  F. M anierski, k tó rzy  
; by li pierwszym i, ochotniczym i 

wykonawcam i nowego, „p o łó w ­
kowego“  rem ontu.

N ie koniec na tym . Zastoso­
wano także rem onty szybkoś­
ciowe.

Decyduje o ich powodzeniu w 
pierwszym  rzędzie sprawa do­
b re j organizacji pracy. Na przy- 

I k ładzie  rem ontu suszarki w 
| Oddziale W łókien C iętych zna j- 
j du je  to swoje dobitne po tw ie r- 
! dzenie. Bo oto w  roku  1950 
| rem ont suszarki t rw a ł oko­

ło 40 dni. W roku  1952 
Z ak łady  nie m ogły sobie po- 

j zw o łić  na tego rodzaju „ lu k ­
sus“ , gdyż ścisłe wyliczenie w y- 

i kazało, że rem ont suszarki w o l- 
\ no prowadzić na jw yże j 8 dn i — 
| bv w ykonać plan miesięczny.
| W zw iązku z tym  wprowadzo- 
: no rem ont szybkościowy. Ter- 
| m in  rozpoczęcia rem ontu usta- 
j łono na 1.VI.1952 r.

Na tydzień przed wyznaczo­
nym  term inem  zatrzym ano su- 

j szarkę na 1 godzinę, w  celu zo­
rien tow ania  się w w ielkości i 

j zakresie prac, koniecznych do 
w ykonan ia  i rodzaju części, prze- 

I znaczonych do w ym iany. W c ią­
gu tygodnia przygotowywano 
m ateria ł i części w  warsztacie.

Demontaż i montaż
Chodziło o to, b.v rem ont 

W łaściwie stał się jedyn ie de­
montażem i montażem.

W zaplanowanym  czasie su­
szarkę zatrzymano, a remont 
przeprowadzono na dw ie  zm ia­
ny. Brygadę podzielono na dw ie 
grupy, z których' jedna demon­
tow ała poszczególne elementy, 
a druga natychm iast m ontowa­
ła całość z części uprzednio 
przygotowanych.

1 Po ostatnich poprawkach 1 
| ko n tro li — suszarkę włączono 
do ruchu po up ływ ie  8 dni.

Tak w ięc — korzyści zastoso- 
I wania tych trzech nowych ty -  
j pów rem ontów  są niezaprzeczal­
n e . Jednocześnie wskazują one 
I jedyn ie słuszną drogę, po ja k ie j 
należy pójść, chcąc utrzym ać 
park maszynowy w najlepszym  

] stanie i wykorzystać go na jpe ł- 
: niej.

Dlatego błędne i szkodliwe są 
| tendencje głównego m echanika 
Zakładów , k tó ry  pragnie uzy- 

i skać podobne w y n ik i, ale po­
przez zwiększenie ilościowego 

j stanu brygad rem ontowych. D la­
tego też rów nie  błędne i szko­
d liw e  są i inne tego rodzaju o- 
portunistyczne opory przeciwko 
nowym  metodom rem ontów — 

j opory, prze jaw ia jące się jeszcze 
1 tu  i  ówdzie w  SZWS.

*
Osiągnięcia Szczecińskich Za­

k ładów  W łókien Sztucznych w  
1 dziedzinie podnoszenia na w yż­
szy poziom gospodarki rem onto­
w e j należą obecnie ty lk o  do za­
łogi te j fab ryk i. A przecież za­
k ładów  w łók ie n  sztucznych jest 
w Polsce w ięcej i w każdym z 
nich można zastosować doświad­
czenia SZWS.

„Należy na właściwym pozio­
mie postawić gospodarkę re­
montową — m ó w ił na V II  Ple­
num KC towarzysz B ie ru t — 
i uważać za niedopuszczalne 
nieusprawiedliwione w’ypadanie 
z procesu produkcyjnego po­
szczególnych agregatów, maszyn 
i urządzeń“.

Te wskazania towarzysza Bie­
ruta są obowiązujące dla wszyst­
kich naszych zakładów wszyst­
kich gałęzi przemysłu. Będą one 
mogły być zrealizowane m. in. 
wówczas, jeżeli osiągnięcia przo­
dujących w  te j dziedzinie za­
łóg upowszechni się, udostępni 
pozostałym.
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Czytp ln icy  i korespondenci piszą

Kosztowne przejażdżki orijauizuje kierowcom WSS
Źle sie dzieje, gdy zaioga nie 

zr.a planu pracy, gorzej jednak 
gdy przedsiębiorstwo nie ma 
zatwierdzonego planu, a tak 
w łaśnie jest w  Spółdzie ln i T ra n ­
sportowej W arszawskiej Spó ł­
dzie ln i Spożywców.

To. że władze odgórne nie 
zdążyły zatw ierdz ić  planu przed­
siębiorstwa na rok 1952 spo­
wodowało zupełny chaos.

B łędów i niedociągnięć, p ro­
wadzących do zwiększania ko­
sztów' w łasnych jest sporo.

Np. duża część samochodów 
transportu je  masę towarow ą 
poniżej 50 procent zdolności 
przewozowej. Oto przyk łady:

W kw ie tn iu  samochód o ła ­
downości 2 ton oznacżbny bocz­
nym  n r 80 przew iózł w  ciągu 
całego dnia ty lko  100 kg droż­
dży. a samochód n r 51 o ładow ­
ności 3.5 tony przew iózł na te­
renie dz ie ln icy M okotów  w 
ciągu 5 dn i 1000 kg towaru.

W  dn iu  17 lipca br. WSS

: dzielnica Śródmieście zatrzym a­
ła 7 samochodów o godz. 17-te.i 

! to znaczy po 10 i 12 godzinach 
i norm alnej pracy k ie rowców . Na 
samochody te załadowano to­
w ar celem rozw iezienia go do 
poszczególnych sklepów. O bje­
chano sklepy, przejechano po­
nad 200 km  i fi samochodów 

i powróciło do magazynów z to­
warem, ponieważ zapomniano 
zawiadom ić sklepy, żeby by ły  
o tw arte  w  oczekiwaniu na to­
war.

j W dn iu  18 ub. miesiąca w y- 
I słano samochód n r  149 po m a­

karon. T ow aru jednak nie w y- 
| dano, bo brak było rachunku. 
Z a is tn ia ł rów nież wypadek w y- 

! słania 4-tonowego samochodu 
po obiad dla czterech ludzi.

Tego rodzaju w ypadk i mają 
; często miejsce i n ic dziwnego, 
że koszta własne przedsiębior­
stwa n iew spółm iern ie  w zra ­
stają.

STA N IS ŁA W  F IJA Ł K O W S K I 
Warszawa

Donbas korzysta z doświadczeń 
uralskich stachanowców

w S T O L I  C  Y

Produkcja idzie rytmicznie
Załoga F ab ryk i Maszyn M ły ń ­

skich w  O strow ie W lkp . prze­
kroczyła  plan p ro d u kc ji za I 
k w a rta ł o 10 proc.

Plan p ro d u kc ji I I  kw a rta łu  
załoga rozpoczęła z pewnym  do­
świadczeniem poprzedniego o- 
kresu, jednak prawne od po­
czątku nasze zakłady napotka ły 
na trudności spowodowane o- 
dejściem k ilk u  dobrych pracow ­
n ikó w  odkom enderowanych na 
inne stanowiska. Osłabiona za­
łoga rozpoczęła równocześnie na 
k ilk u  odcinkach w a lkę  o p ro ­
dukcję. W zmocniono szkolenie 
przywarsztatowe. Dużą pomocą 
w  w ykonyw an iu  p lanów pro­
dukcy jnych  I I  k w a rta łu  była 
dobrze przemyślana obsada 
g rup  p rodukcy jnych , k tóre wza­
jem nie się uzupe łn ia ły, gwa­
ran tu jąc  ciągłość produkc ji. W 
w ysok ie j m ierze do wykonania 
p lanu p rzyczyn iło  się współza­
w odn ictw o zespołowe i  in d y w i­
dualne, k tó re  obejm uje prawne

1 całą załogę oraz podjęte i w y - 
j konane zobowiązania ł-m a jow e .

W toku w ykonyw an ia  planów  
1 p rodukcy jnych  I I  k w a rta łu , we 
! w spółzawodnictw ie in d y w id u a l­
nym  i  zespołow7ym  w ie lu  na- 

| szych pracowmików osiągnęło 
! wspaniałe w y n ik i. Ponad 200 

procent no rm y osiągnęło prze- 
1 ciętn ie w  miesiącach kw a rta łu  
! — 23 pracow ników .

Pom im o braku odpow iednie j 
! ilości s ił fachowych, załoga na- 
! sza plan p ro du kc ji za I I  k w a r- 
j ta ł w ykona ła  w  104 procentach 
i pod względem ilośc iow ym , ja -  
! kościowym  i w artościowym .

Sukcesami I I  kw a rta łu  nie 
i należy się upajać, na tom iast na- 
i leży w'ziąć się z jeszcze większą 
i niż dotychczas energią do p ra ­
cy nad wykonaniem  p ro du kc ji
I I I  kw a rta łu , a w tedy ostatni
IV  k w a rta ł nie spraw i ju ż  w ię ­
kszej trudności.

M A TE U S Z PERK O W SKI 
Ostrów Wlkp.

Nowatorzy u ra lsk ich  zakła­
dów' budowy ciężkich maszyn 

: im . S ta lina technolog A. Pozdie- 
jew  i kow al — stachanowiec 

; T. O le jn ikó w  zgłosili wniosek 
| łącznego stud iow ania, uogólnie- 
! nia i wprowadzania w szystkich 
! racjonalnych metod pracy sta- 
i chanowców. To łączne opano- 
j wanie przodujących metod pra- 
! cy pow inno dotyczyć wszyst- 
: kich w skaźników  ekonomicz­
nych, a wńęc w ydajności pracy, 

j obniżenia kosztów w łasnych, 
oszczędności m ateriałów ', ener­
g ii e lektryczne j i  in . oraz n a j- 

: bardzie j racjonalnego w yko rzy- 
; stania urządzeń.

In ic ja ty w a  Pozdiejew'a i O le j­
n ik o w i została gorąco poparta 
nie ty lk o  w  samym Urałm asz- 

I zawodzie (U ra lsk ie  Zakłady B u­
dowy Maszyn), ale i w  w ie lu  
przedsiębiorstwach radzieckiego 

, przemysłu budowy maszyn i in- 
i nych gałęzi p rodukc ji. W sa­
m ym  Urałmaszzawodzie w  c ią ­
gu ub iegłych dziesięciu m iesię­
cy przestudiowano już  i uogól­
niono najlepsze m etody 1153 sta­
chanowców. Na te j podstaw ie o - . 
pracowano 382 in s tru kcy jn e  k a r-  j 
ty < stachanowskie, według k tó ­
rych przeszkolono już  2 tysiące j 
robotników'. W w y n ik u  maso- j 
wego zastosowania now'ych me­
tod pracy zgodnie ze stachanow- | 
sk im i ka rtam i w  Urałm aszza­
wodzie nakład robocizny w  cią­
gu dziesięciu m iesięcy zm n ie j­
szył się o 225 tysięcy godzin 
w  stosunku do. przew idzianych 
normą. Jest to czas w ystarcza­
jący do w yprodukow an ia  24 ko ­
parek o pojem ności trzech me­
trów  sześciennych.

W celu szerszego rozpo­
wszechnienia doświadczeń O le j- 
n ikowa i  Pozdiejewa, w ydz ia ł 
o rgan izacji pracy i płac U ra ł- 
maszzawodu opracował spe­
cja lne in s tru kc je  oraz plan łącz­
nego rozpowszechnienia do­
świadczeń stachanowskich w 
oddziałach i działach fabrycz­
nych. Określono zakres obowiąz­
ków każdego w ykonaw cy planu.

Obecnie w  zakładach budowy 
ciężkich maszyn przeprowadza 
się w ie lk ie  prace w celu szero­
kiego rozpowszechnienia do­
świadczeń 'now atorów  ura lskich. 
Koleg ium  M in is te rs tw a Budowy

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ T R Y B U N I LUDU")

A. Kaw (ichniski

Ciężkich Maszyn ZSRR podjęło 
specjalną uchw ałę o rozpo­
wszechnieniu in ic ja ty w y  Poz- 
d ie jewa i O le jn ikow a w  przed­
siębiorstwach podległych M in i­
sterstwu. Niedawno technolog 
Pozdiejew i kow'al O le jn ików ' 
odw iedzili fab ryk i budowy m a­
szyn M oskwy, Leningradu i 
Donbasu, gdzie podzie lili się 
doświadczeniem łącznego stu­
diowania i wprowadzania me­
tod stachanow'skich.

W dwa tygodnie później w 
Now’o -K ram atorsku  (Donbas) — 
ośrodku radzieckiego przemysłu 
budowy ciężkich maszyn — od­
była się narada stachanowców, 
inżyn ie rów  i techn ików  fa b ryk  
budowy ciężkich maszyn na Po­
łudn iu.

O m awiano na n ie j konkre tne 
zadania związane z w yko rzys ta ­
niem  doświadczeń Urałm aszza- 
wodu w  dziedzinie w prow adza- 

! nia zespołowej technolog ii 
; stachanowskie j. Doświadczenie 
j wykazało, że zespołowa techno- 
| logia stachanowska przyniesie 
samej fabryce no w o -k ra m a to r- 

I skie j rocznie ponad 4 m ilio n y  
i ru b li oszczędności.

Uczestnicy narady w ys łucha li 
; z w ie lk im  zainteresowaniem  
I szczegółowej re la c ji stachanow- 
! ca O le jn ikow a o przebiegu 
rozpowszechniania całokszta łtu 
osiągnięć nowatorskich. P on i­
żej przytaczam y k ró tk ie  stre­
szczenie re la c ji kow ala  O le jn i-  

| kowa złożonej na naradzie w  
j K ram atorsku.

— Dlaczego i  w  ja k i sposób 
i powstała nasza in ic ja tyw a?  —
| zaczął swe sprawozdanie kow a l 
| u ra lsk i T im o fie j O le jń ikow '. — 
i R obotn ik  radziecki stara się ja k  
i na jw ięce j ' uczynić d la  dobra J swej O jczyzny. Chęć udoskona- J lenia swej pracy, aby podnosić 
wydajność, oszczędność m atę- i 
r ia łu , obniżyć koszta własne j 
i  uzyskać wysoką jakość — chęć 
ta jest w łaściw a każdemu z nas, 
ludzi radzieckich, na jg łęb ie j 
zainteresowanych we wzroście 
potęgi naszej ukochanej O jczy­
zny, w  dalszym je j rozkw icie .

R ozw ija jąc metodę inżyn ie ra

Kow alow a, zaproponowaliśm y 
aby: przestudiować i  uogólnić 
przodujące m etody pracy, obej­
m ując ca łokszta łt osiągnięć sta­
chanowskich. W y n ik i tych stu­
d iów  u jąć  w  form ę kom plekso­
w e j technolog ii stachanowskiej. 
Zanim  prze jdę do opisu naszych 
doświadczeń, chcę podkreślić 

i dwa w'ażne m om enty:
| Po pierwsze — koleżeńska 
i współpraca- z technologami, 
j M am  na m yś li tw'órczą w spół­
pracę, gdy technolodzy badają 

| wszystkie procesy pracy, radzą 
się z robo tn ikam i, szybko pod- 

j chw y tu ją  i  ro z w ija ją  ich m yśli, 
propozycje, in ic ja tyw y . Taka 

| twórcza współpraca wzbogaca 
i wiedzę technologa, pomaga ro ­
bo tn ikom  w  doskonaleniu swe- 

: go rzem iosła i  p rzyczyn ia się do 
I wzrostu wydajności. W łaśnie 
taka współpraca naw iązała się 

; m iędzy mną, a technolo- 
: giem A leksandrem  Pozdie je- 
i wem, k tó ry  w  przeszłości sam 
b y ł kowelem .

Po drugie —  uśw iadom ienie 
sobie przez każdego robotn ika  
odpowiedzialności za wspólną 
sprawy. Co chcę przez to pow ie­
dzieć? Skoro jesteś kow alem  i 
pracujesz przy m łocie parowym , 
n ie  znaczy to, abyś m ia ł ogra­
niczyć swe zainteresowanie p ro ­
dukcy jne  ty lk o  do swego m ie j­
sca pracy. Należy m yśleć z tro ­
ską o całej p ro du kc ji. I  gdy 
wykuwasz jakąś część, po w in ie ­
neś p rzy  tym  interesować się 
ja k ie j obróbce będzie ona pod­
dana w  dziale m echanicznym. 
Czy n ie  można kuć w  ta k i spo­
sób, aby by ło  m n ie j naddatków , 
aby zdzierano m n ie j w ió rów , I 
aby zaoszczędzić państwm w ię - j 
cej m etalu. Trzeba rówmież j 
przyglądać się na jlepszym  spo- 1 
sobom pracy kolegów, starać się 
w ykorzystać ich  doświadczenie, 
aby ulepszać stachanowską 
technologię. P ow in n i się tym  
zajm ować nie ty lk o  in żyn ie ro - i 
w ie, ale i  robotn icy.

Zespołowa stosowanie metod i 
stachanowskich wyprowadzali- i 
śmy stopniowo.

Zbiorowe odstawy zboża państu u

Mieszkańcy Zielonej Góry 
chcą w niedzielę jeździć za rniaslo

Zarząd Budynków  Mieszkał? 
nych w Zielonej . Górze niezbyt 
dba o stan domów’. W w ie lu  
budynkach są zerwane, lub 
uszkodzone rynny, co poważ­
nie w p ływ a na niszczenie się 
m urów . Szczególnie daje się 
to zaobserwować przy ulicach 
Kraszewskiego i S ikorskiego. A 
nie  stać nas na to, by domy 
niszczały.

Poważne trudności spraw ia 
mieszkańcom Z ie lonej G óry nie­
dostateczne ciśnienie w'ody w 
wodociągach, okresow7o pozba­
w ia jąc u’ody szereg mieszkań. 
Is tn ie ją  natom iast miejsca, gdzie 
woda stale p łyn ie , np. hyd ran t 
przy ul. Kożuchow'skie.j i przy 
Jaskółczej. W ystarczyłoby się 
zająć tym  hydrantem , a w tedy 
może więcej w’ody byłoby dla 
mieszkańców.

Ogólną bolączką mieszkań-

! ców Z ie lonej Góry, w okresie ; 
upalnych dn i jest brak kąpie- ; 
liska. Is tn ie ją  w praw dzie dwa ; 
baseny, ale jeden z nich poło- j 

i żony w lesie w k ie runku  na 
, Ochlę oddalony jest od miasta ■ 
! o przeszło 4 km. Czyż nie moż­
na by w niedziele uruchom ić 

| specjalnego autobusu PKS, k u r- 
! sującego z centrum  miasta do 
I basenu? Należałoby także po­

myśleć o napraw ie szatni, k tóra 
obecnie jest mocno zdewasto­
wana, a przy szatni M HD lub 
PSS w 'innv zorganizować choć­
by skrom ny bufet.

U ruchom ienie autobusu w 
niedziele i zorganizowanie bu- i 
fetu na m iejscu dałoby niejed- j 
r.emu pracującemu możność j 
przyjem nego spędzenia niedzieli ' 
za miastem.

M A R C E L I NAJDER  
Zielona Góra

A by  przyśpieszyć wykonanie obowiązków irobec państwa, chłopi w ie lu  gromad i spółdzielni 
produkcy jnych  organizują zbiorowe odstawy zboża. Na zdjęciu: członkowie spółdzie lni p ro­

dukcy jne j  w  Strudze (pow. Wałbrzych) w  drodze do pu nk tu  skupu
F o to  C A F —K u p e rm a n

| Na p rzyk ład  odkucie trzonu 
j urządzenia w iertn iczego w yko - 
I nywano daw n ie j z pó łfab ryka tu  
i o p rzekro ju  kw adra tow ym . W y­
magało to  tak  pracochłonnej 

| operacji, ja k  zaokrąglanie kw a- 
j dra tu . N ieraz zadawaliśm y so- 
| bie pytan ie : dlaczego nie m ie li­
byśm y przejść z kwadra towego 

I p ó łfab ryka tu  na okrągły? W ten 
j sposób u n ikn ie  się operacji za- 
j okrąglania, zaoszczędzi się du- 
j żo czasu, pa liw a, energii e lek- 
j tryczne j. M a js tro w ie  jednak 
oponowali, uważając, że niezbęd- 

j ną zwartość m eta lu  można osią­
gnąć ty lk o  p rzy pó łfabrykacie  
kw adra tow ym . Wów-czas posta­
now iłem  w ypróbow ać okrąg ły 

j pó łfa b ryka t na m niejszych czę- 
| ściach. Doświadczenie m oje w y ­
kazało, że można w ykorzystać 

| ok rąg ły  p ó łfa b ryka t rówmież do 
! odkucia trzonu. Od tego też za­
częliśmy zmianę technologii.

| W iedziałem  rówmież, że kow'al 
M a la je w  przez ja k iś  czas sto- 

! sował z powodzeniem nową me- 
| todę przecinania m eta lu  z 4czte- 
j rech stron, zamiast powszech- 
| nie p rzy ję te j m etody przecina- 
I nią jednostronnego, k tó re  dawa- 
| ło  skrzyw ienie, Naradziłem  się 
i-z M ala jew em  i w łączy liśm y do 
| technolog ii jego metodę przeci- 
j nania m etalu, k tóra , ja k  prze- 
! konaliśm y się, je,st bardzo cen- 
| na. Gdy zadem onstrowałem  me- 
| todę M ala jew a w  Leningradzie, 
j w yw o ła ło  to ogólny zachwyt ko­

wali.
Naszym kow alom  dużo czasu 

zabierało odkucie środkowej 
części trzonu. K toś rzu c ił m yśl: 
a może by zm niejszyć średnicę 
środkow ej części trzonu. M yś l 
tę podchw ycił technolog Pozdie­
je w  i  skonstruow aliśm y z n im  
przyrząd do w ciągania środko­
w e j części trzonu. W  rezu lta ­
cie jakość polepszyła .się, w y ­
dajność podniosła się, a zużycie 
m eta lu  na jedną część znacznie 
się zm niejszyło.

W  nowej technolog ii znalazły 
odbicie twórcze w y s iłk i w ie lu  
robo tn ików , inżyn ie rów , techno­
logów. W  rezu ltacie  —  praco­
chłonność robót zm niejszyła się 
o 20 proc., c y k l w y ro bu  trzonu 
skrócony został o 5 godzin, o- 
szczęaność m eta lu  na każdej 
części w yn ios ła  20 kg, a oszczęd­
ność pa liw a  osiągnęła cy frę  
4500 m  sześć, gazu w ciągu 
zm iany. Dawmiej w y ra b ia liśm y  
w  ciągu zm iany 5—6 trzonów, 
a obecnie — 11.

T ak więc istota naszej m eto­
dy polega na tym , że rozw iązu­
jem y problem y przodującej 
technolog ii stachanowskie j w 
całości, poczynając od p ó łfa b ry ­
katu , a kończąc na montażu. 
P r z y  tym  badam y starannie 
najlepsze sposctov w ykonyw an ia  
wszystkich o p A a c ji i w p row a­
dzamy je  do technologii.

Ną zakończenie chcę podkre­
ślić w:ażko.ść współzawodnictwa 
m iędzy kow a lam i a rob o tn ika ­
m i p racu jącym i na ob rab ia r­
kach. Ja. na p rzyk ład  zawrze 
śledzę dalszą drogę w y ro b io ­
nej przeze m nie części, in te re ­
suję się w  ja k i sposób jest obra­
biana w  dziale mechanicznym, 
czy robotn icy pracujący na 
obrab iarkach nie m ają do mnie 
jak ichś  pretensji.

Jest rzeczą oczyw istą, że, je ­
żeli stachanowska technologia 
będzie wprowadzana łącznie do 
całego procesu produkcyjnego w 
fabryce, to przedsiębiorstwa so­
cja listyczne osiągną nowe w ie l­
k ie  sukcesy w  dziedzinie pod­
niesienia w ydajności pracy i po­
p ra w y  wszystkich w skaźn ików  
produkcy j  nych.

98 milionów złotych dała realizacja 
zobowiązań lipcowych i zlotowych 

w slolicv
Realizacja zobowiązań podję­

tych  przez p racow ników  dodat­
kow ej p ro d u kc ji i  oszczędności 
w  przemyśle, budow nictw ie , k o ­
m u n ik a c ji i  hand lu w arszaw ­
skim  podjętych przez św ia t p ra ­
cy sto licy przyn iosła  93.560.800 
złotych.

Ogółem w  zobowiązaniach

! podjętych na cześć zlo tu  i dla 
uczczenia św ięta 22 L ipca  wzię ło 
udzia ł 189.527 pracow ników , 

i W  samym ty lk o  przem.y- 
: śle warszawskim  zobowiązania 
podjęło 45 tysięcy p racow n ików  
dając 51.8 m iliona  zło tych do­
datkow ej p ro d u kc ji i oszczęd- 

! ności. (m)

W g ru d n iu  ro b o tn ic y  Żerania  
o trzym a ją  p o lik lin ik ę

Na Żeran iu w ykańczany jest 
obecnie budynek na pierwszą 
p o lik lin ik ę  przy zakładzie p ra ­
cy. P o lik lin ik a  obliczona jest na 
20 łóżek. W  am bu la to rium  przy 
po lik lin ice  p rzy jm ow ać będą 
lekarze wszystkich specjalności. 
Będzie tu  także szereg gabine-

I tów ja k  zabiegowy, dentystycz­
ny i rentgen.

P o lik lin ik a  będzie oddana do 
użytku  robotn ikom  Żerania 31 
grudn ia br. Podobne ośrodki 

■ lecznictwa powstawać będą w  
przyszłym  roku p rzy innych  
w iększych zakładach pracy sto-' 

' licy . (kw)

Im prezy i pokazy w Tygodniu Straży  
Pożarnej

W  tegorocznym Tygodniu 
S traży Pożarnej Warszawska 
Kom enda S traży Pożarnej oraz 
w ydz ia ł k u ltu ry  Prezyd ium  St. 
R.N. organ izu ją  szereg im prez 
i pokazów.

W  przededniu Tygodnia t.j. 9 
bm. w  godzinach w ieczornych 
odbędzie się capstrzyk, a sprzed 
budynku  straży przy u l. Polne j 
w yruszy ko lum na strażaków 
członków ochotniczych, zawodo­
w ych i zakładowych straży po­
żarnych do pom nika B ra te rs tw a 
B ro n i gdzie nastąp i złożenie 
wieńca.

Następnego dnia t,j. w  niedzie­
lę u licam i m iasta prze jdą ko­
lu m n y  strażaków oraz przejadą 
ko lum n y samochodów. O godzi­
n ie  11.30 odbędą się ćwiczenia 
straży na budynku  domu aka­
dem ickiego p rzy  pl. N a ru to w i­
cza a o godzinie 16 dla m ie-

I szkańców Pragi pokaz ra tow a- 
' nia domu przy ul. W ó jc ika  róg 
j Targowej.

Ochotnicze straże pożarne % 
j terenu w ie lk ie j W arszawy prze- 
j prowadzą pokazy w  swych 
i m iejscowościach, 
i, W  godzinach w ieczornych w  
pa rku  Sowińskiego, w  parku 

| 13 W rześnia na Grochówie, na 
B ie lanach oraz C entra lnym  P ąr- 

! ku  K u ltu ry  na P ow iś lu  urzą­
dzone będą koncerty  i  zabawy.

W  czasie trw a n ia  Tygodnia w  
zakładach pracy urządzone zo­
staną odczyty i pogadanki oraz 

j w yśw ie tlane będą f i lm y  zw ią­
zane z obroną przeciwpożarową.

Na zakończenie. Tygodnia na. 
stadionie ZS ..O gniwo“  odbędą 
się zawody sportowe strażaków 
połączone ze zdawaniem prób 
na SPO. (i)

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“

— e. 19. L e tn i  — „W a c h la rz “  — g. 
19.15. N a ro d o w y  — . .F ire y k  w  za lo ­
ta c h “  — g. 19, P ow sze ch n y  — „G o ­
d z ie n  l i to ś c i“  — g. 19.

K I N A
M oskw a — ,,S kazana  w io s k a "  — 

g. IB- 18.30, 21 P a llad iu m  — ..P ra ­
g n ie n ie "  —  g. 16, 18.30, 21. Praha
— „ B ó j  s k o ń czy  sie j u t r o "  — g. 
16. 13.30, 21. Ś ląsk  — „K a r ie r a  w  
P a ry ż u "  — g. ir , 18.30, 21. A t la n t ic
— „Ś lu b  7 p rz e s z k o d a m i"  — g. 10,
35, 17.30, 20. P o lo n ia  — „K a w a le r  
Z ło te j G w ia z d y "  — g. 15. 17.45, 20.30. 
S to lic a  — „P o d rz u te k "  — g. 15.30, 
18. 20.30. W —Z  — „P o d  n ie b e m  S y- 
C Y lii"  —  g. 15.30. 18, 20.30. 1 Ma.1 — 
„ M u r y  M a la p a g i"  — g. 15.30, 18,
20.30. Ochota -  „ A k c ja  „ B "  — g.
15.30. 18, 20.30. S yre na  — „C y g a ń s k i 
ta b o r "  — g. 16, 18.30, 21. Tęcza — 
„N ę d z n ic y "  I I  se ria  — g. 15 30. 18,
20.30. L o tn ik  —• „P a n c e rn ik  P o tio m - 
k in "  — g. 17. 19.30.

PO R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

S y re na  — „T a jn a  m is ja "  — g. 13.30.

R A D I O

SO B O TA  9 S IE R P N IA  1952 R.

P rogram  I  — na fa li 1322 m

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t po­
ra n n y . 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.30 P ie ś n i N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D e m o k ra ty c z n e j, 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8!oo M u z y k a , 8.30 A u d . d la  obozów  
i k o lo n i i  le tn ic h . 8.50 P rz e rw a , 10.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.15 K o n c e r t 
m u z y k i p o ls k ie j w  w y k .  O rk . R ózgi. 
B y d g o s k ie j P.R . p .d . A . R ez le ra , i  
W. P a w ło w s k ie g o , 10.55 „ L it o ś ć "  — 
ode. o po w . N. R o lle cze k , 11.15 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d .

d la  w s i, 12.45 N a s w o js k a  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 K o n c e r t s o lis tó w , 
13.59 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 17.00 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 17.15 P oga­
d an ka  s p o rto w a , 17.30 S łuchacze  p i ­
szą — aud. B iu ra  S tu d ió w , 17.33 .,7, 
naszych  p ie ś n i"  — w  w y k .  M . D re - 
w n la k ó w n y  — sopran . 18.00 R epo rtaż  
l i te ra c k i,  18.20 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk . P.R . p.d. J. G e rta , 19.05 M u ­
z y k a , 19.15 „Z e  s ta ry c h  k s ią g "  — 
aud. w  o p ra ć . Z. M ila n o w ic z a , 19.30 
U lu b io n e  m e lo d ie , 20.26 W ia d o m o ś c i 
sp o rto w e , 20.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 G ra  O rk . 
Tan . P .R . p .d . J. C a jm e ra , 21.40 
„P a m ią tk a  z c e lu lo z y "  — ode. pow . 
I. N e v e r lv , 22.00 M u z y k a  d la  w szy ­
s tk ic h , 23.10 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I na fa l!  367 m

5.10 A u d . dLa w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 6.50 T a ń ­
ce lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 M u z y k a ,
8.30 A ud . d la  obozów  i k o lo n ii  le t ­
n ic h , 8.50 P rz e rw a , 14.15 K o n c e r t  
C h ó ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j P .R . 
p.d. E. K a jd a sza , 14.40 P rzeg ląd  p ra ­
sy l ite ra c k ie j ,  14.50 p ie ś n i w  w y k .  
R. G ru szczyń sk ie g o  — b a ry to n . 15.10 
„ B rz o s k w in ia "  -  o pow . O 'H e n ry *  
ego, p rz e k ła d  A . W a tta , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 P o p u la rn a  m u z y k a  
s y m f. 16.20 • D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 K o n c e r t s o lis tó w . 17.20 M u z y ­
ka  lu d o w a , 17.45 W ie rsze  Tadeusza 
B o ro w sk ie g o . 18.00 „G a z e tk a  m u z y ­
cz n a " — aud. s ł.-m u z . w  o p r . s tu ­
d e n tó w  W ydz. M u z y k o lo g ii U n iw e r ­
s y te tu  W a rsza w sk ie go  p. k ie r .  T . 
Z ie liń s k ie g o . 18.30 K o n c e r t  2 -ch  s ły ń .  
n ych  sk rz y p a c z e k , 18.50 G łos ma.ią 
k o b ie ty ,  19.05 M u z y k a  f i lm o w a  l 
o p e re tk o w a . 19.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 20.00 „P r z y  sobocie  po ro b o ­
c ie " , 21.26 W ia do m o śc i sp o rto w e ,
21.30 A u d . 7, c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  
so na ty  fo r te p ia n o w e "  — B e e th ove n , 
22.00 „W  m ieszcza ń sk ie j k a m ie n ic y "  
— fra g m . pow . B . P rusa  p t. „ L a lk a "  
22.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 23.00 M u ­
zyka  taneczna .

Po V II Międzynarodowym Festiwalu
Film ow ym

Doroczne m iędzynarodowe fe­
stiw a le film ow e, odbywające 
się w  K arlovych Varach pod 
hasłem: „O  pokój, o nowego 
człow ieka, o szczęśliwszą ludz­
kość“ , stają się każdorazowo nie 
ty lk o  skondensowanym w cza­
sie przeglądem osiągnięć postę­
powych tw órców  film ow ych  ca­
łego św iata i areną szlachetne­
go współzawodnictwa między 
n im i, ale także p la tfo rm ą oży­
w ionych dyskusji, w  których 
kszta łtu ją  się nowe wytyczne 
rozw oju sztuki film o w e j. T ego - j 
roczny festiw a l, podobnie ja k  
i poprzednie festiwale, przy­
niósł dla tych dyskusji bogaty 
m ateria ł, pozw o lił wyciągnąć 
szereg interesujących wniosków.

Triumf kinematografii 
radzieckiej

Przyznanie W ie lk ie j- Nagrody | 
Festiw a lu radzieckiem u film o - | 
w i „N iezapom niany rok  1919“ , 
w ie lk ie j po litycznej epopei f i l -  , 
m ow ej z przełom owych la t ; 
w a lk  o u trw a le n ie  pierwszej na i 
świecie w ładzy robo tn ików  i j 
chłopów — raz jeszcze po- : 
tw ie rd z iło  przodującą ro lę so­
cja listycznego f ilm u  w św ia to­
w e j k inem atogra fii. F ilm ow cy ; 
radzieccy okazali się niedości­
gn ionym i m is trzam i w  m alow a- j 
n iu  na ekranie w ie lk ich  płócien ! 
historycznych,- przesiąkniętych j 
do g łęb i ideą rew o lu c ji, zam y­
ka jących w  a rtys tyczny  kszta łt ! 
w ie lk ie  w y  darzenia naszej epo­
k i. W alo ry  ideowe i artystyczne i 
łączy przy tym  k inem atogra fia  j 
radziecka z w prost zdum iewa- | 
ją cym  postępem technicznym . - 
przede wszystkim  w  dziedzinie I 
f ilm u  kolorowego. Toteż i  pod i

Irena Merz

względem m ala rsk im  s ta ły  się 
obrazy z „N iezapom nianego ro ­
ku  1919“ , oczywiście n ie  bez za­
sług świetnego operatora, p la - 
styczną, pełną rew olucyjnego 
rom antyzm u w iz ją  h istoryczne j 
przeszłości, k tó ra  w a lczy ła  o 
naszą teraźniejszość.

Sprawa konfliktu

Przegląd tem atyczny festiw a- j 
I m w ykazuje na ogół wzrost f i l -  ! 
mów o tematyce współczesnej! 
w kra jach dem okracji ludowej, 
choć z d rug ie j strony dał się 
zauważyć pewien przerost f i l ­
mów biograficznych. W dziale 
tem atyk i współczesnej najdo­
nioślejszym  i radującym  z ja w i­
skiem było  przełam anie przez 
szereg film ó w  m łodych k in e ­
m a tog ra fii k ra jó w  dem okracji 
ludow ej ba rie ry  papierow o- 
ści postaci i  papierowości 
k o n flik tó w . Barierę tę przeła­
m ały przede wszystkim  trzy  f i l ­
m y: niem iecka „Skazana w io ­
ska“ , węgierski „Chrzest ognio­
w y “  i polskie „P ierwsze d n i“ . 
F ilm y  te przyn iosły bowiem  ży­
we i p raw dziw e sy lw e tk i ludzi, 
ostre k o n flik ty , k tó rym i potra­
f i ły  w idza zainteresować, u trzy ­
mać w  napięciu i  wzruszyć, 
w ypędziły  z siebie poprawną 
nudę, k tó ra  od czasu do czasu 
jeszcze niestety ciąży nad nie­
k tó rym i naszymi film a m i w spół­
czesnymi.

F ilm ów  b iogra ficznych było 
na fes tiw a lu  — nie licząc do- 
kum entarnych — sześć. W tym  
dziale w yróżn iła  się „M łodość

C hopina" tw órczym  pode j­
ściem do tem atu, nowym , 
oryg ina lnym  sposobem jego 
opracowania, w a loram i ideowo- 
artystycznym i. W ydaje się bo- 

j w iem , że i nad film em  biogra- 
! ficznym  zaczynają ciążyć ostat- 
! n io pewien schemat i deklara- 
j tywność, wymagające twórcze- 
i go przełamania. To jeszcze je - 
i den wniosek na przyszłość.

Problemy
filmu dokumentarnego
W porów naniu z rok iem  ub ie­

głym , kiedy obserw owaliśm y na 
fes tiw a lu  pewne kostnienie 
fo rm  film u  dokum entarnego i 
o.św?iatowego — tegoroczny fes­
t iw a l sp ra w ił m iłą  niespodzian­
kę. Znów zobaczyliśmy szereg 
bardzo interesujących dokum en­
tów  film ow ych , znajdujących 
nowe dram aturg iczne rozw iąza­
nia i nowe form y. M owa tu 
przede w szystkim  o film ach  ra ­
dzieckich, k tó re  w  szlachetny 
i p iękny sposób p o tra fiły  pow ią­
zać dokum entarność sprawo­
zdania czy popu larno-naukow y 
w yk ład  z poetycznością f ilm o - 
wrego obrazu. „Radziecka G ru ­
z ja “ , popu larno-naukow y f ilm  
„W szechśw iat“ , dynam iczny „1 
m aja 1952 w  M oskw ie “  b y ły  
k ilkom a  spośród ok. 200 w yp ro ­
dukow anych w  ZSRR film ó w  i 
tego typu . Godnie reprezento­
w a ły  one przodującą k inem ato­
g ra fię  świata.

Brak komedii
Gdy mowa o przekro ju  tema- 

tyczno - rodzajow ym  festiw a lu ,

j niesposób pom inąć jednego z ja - 
| w iska niepokojącego. Jest n im  
! b rak kom edii film ow 'e j. Na 107 

przedstaw ieniach festiw a low ych 
i ten w ie lk i i tak  przez w idza łu ­

b iany dz ia ł sztuki f ilm o w e j re­
prezentowała raczej połow icznie 
jedna k róc iu tka  kom edyjka w i ­
gierska o brakoróbstw ie. A n i 

| .jednej pe łnom etrażowej kom e­
d ii fabu la rne j, jeden jedyny 
francusk i f ilm  satyryczny. W y- 

I daje się, że tak i uk ład p roporc ji 
j jest w yn ik ie m  nie ty lk o  tru d - 
i ności, ja k ie  stoją przed dram a- 
| tu rgam i szczególnie w  dziale 
i kom ediowym , lecz także w y- 
J n ik iem  n ieuwzględnienia przez 
tw órców  i  w  tym  k ie ru n ku  id ą ­
cych wym agań, i  słusznych 
wwmagań w idza kinow7ego.

P rzebywający na fes tiw a lu  
film o w cy  radzieccy s tw ie rdz ili, 
że Zw iązek Radziecki kładzie 
w planach na ten rok szczegól­
ny nacisk na rozw ój kom edii 
film o w e j, f ilm ó w  z przygodami, 
f ilm ó w  fantastycznych itp ., na ­
dal ro zw ija ją c  dotychczasowa 
ga tunk i film o w e  zgodnie z p ię k ­
nym i tra d yc ja m i radzieckiego 
f ilm u  w  dziedzinie w ie lk ie j e- 
p ik i po lityczno _ społecznej. 
W spom inając nasz „S ka rb “  w ie ­
lo k ro tn ie  zapytywano na fes ti- | 
.w a lu  Po laków  (a pytan ia  szły z j 
różnych stron śwnata), k ie dy  zro_ ; 
b im y następną komedię. Toteż j 
dobrze się stało, że w  plan ie  na i 
ten ro k  m am y ich aż dwie.

Burza nad Azją
Osobne zagadnienie, k tóre j 

jaskraw ię  w ystąp iło  na fe s tiw a -! 
lew ym  ekranie, to sprawy f i l ­
mowe, a poprzez nie i n ie film o - j 
we A z ji.  K inem atogra fia  na ro - i

dów azja tyck ich— je ś li spojrzeć 
na nią  ja ko  na całość—w  pe łn i i 
z siłą odb ija  dokonujące się tam  
w ie lk ie  wydarzenia. I  tu  prze­
de w szystk im  głęboki pokłon 
należy się bohaterskie j Kore i, 
k tó ra  w  trudnych  w arunkach 
w o jn y  idzie w  dziedzinie f ilm u  
pełną parą naprzód, rea lizu jąc 
i dużo i dobrych film ów 7. F ilm y  
koreańskie są pełnym  i głębo­
k im  - odbiciem życia k ra ju , są 
nie ty lk o  skarbnicą wdedzy o 
bohaterskich zmaganiach naro­
du koreańskiego z am erykań­
sk im  im peria lizm em , ale m o b ili­
zującą bronią w  walce o roz­
strzygnięcie pa trio tyczne j w 'alki 
na korzyść poko ju  i  socjalizm u.

K inem atogra fia  chińska i w 
tym  roku porwrała festiw a low ą 
w idow n ię  bojową tem atyką 
swoich film ó w , przekazujących 
dziś w  artystycznej fo rm ie  opo­
w ieści o d ług ich latach heroicz­
nych zmagań narodu ch ińsk ie­
go przeciwko kolon izatorom  i 
rodzim ej reakc ji. B y ły  to p raw ­
dziwa f ilm y  rew o luc ji, tętniące 
um iłow an iem  ludu  i  jego histo­
rycznych praw , pulsujące nie­
naw iścią do jego wrogów, pełne 
wzniosłych uczuć i prostoty 
w ie lk iego bohaterstwa. Podkre­
ślić jednocześnie należy wspa­
nia le  osiągnięcia chińskich ak­
torów , z g łębokim  przejęciem i 
w ysokim  artyzm em  przekazują­
cych widzowd najgłębsze prze­
życia sw7ych bohaterów.

K inem atogra fia  chińska dała 
rów nież na fes tiw a lu  wyrusza­
jący  przyk ład przy jaźn i naro­
dów7, m iłu jących  wmlność. W i­
dom ym  i p ięknym  darem tej 
p rzy jaźn i by ły  dw7a dokum en- 
ta rne  f ilm y  chińskie, z których 
jeden mówdł o ch ińskich ochot­
n ikach, walczących w' Korei, 
drug i o walczącym V ietnam ie. 
I  na jbardz ie j chyba wzruszającą 
chw ilą  fes tiw a lu  by ł moment, 
gdy delegat koreański K im  
W on-bon wręczał na podium bu­
k ie t czerwonych róż ch ińskim  
przyjacio łom , tw órcom  f ilm u  o

jego zmagającej się z najeźdź­
cą ojczyźnie. B y ło  to  podzięko­
wanie za f i lm  i  za pomoc, jaką 
Chińska Republika Ludowa 
wspiera dziś walczącą o wmlność 
Koreę.

N ie pozostają w7 ty le  i  inne 
k ra je  azjatyckie . Pokazała nam 
sw7oje wspaniałe i n iem al nie­
w iarygodne osiągnięcia Mongo­
lia. Pokazały nam swój bunt i 
dążenie do lepszego, sp raw ied li­
wego życia Ind ie . Pokazała nam 
swe bojow7e um iłow janie w o lno­
ści Indonezja. Pokazali nam 
bohaterską i upartą w7alkę | 
swego narodu operatorzy z i 

j V ie tnam u.
Toteż oglądając f i lm y  na ro - j 

| dów azja tyckich , ciągle pow7ra - 
| caliśm y m yślam i do n iem a l p ro - 
f roczej w iz ji f ilm o w e j, ja ką  dał 
k ilkanaście  la t  tem u znakom ity  
reżyser radzieck i P udow k in  w  
swoim  f ilm ie  „B u rza  nad A z ją “ .

Na zachodzie Europy
S łabie j n iż na poprzednich 

festiw a lach reprezentowane by ­
ły  f i lm y  z k ra jó w  Europy za­
chodniej. Jst to  częściowo w y­
n ik iem  niedopuszczenia przez 
kap ita lis tycznych  producentów 
n iek tó rych  f ilm ó w  do udzia łu  w  
postępowym  festiw a lu , ( ja k  to 
m ia ło  np. m iejsce z w łosk im  f i l ­
m em  „R zym  godzina 11“ ), w  du­
żej m ierze w y n ik ie m  skrępow a­
nia, ja k ie  d o tk liw ie  odczuwają 
postępowi tw ó rc y  w  k ra ja ch  ka ­
p ita lis tycznych zarówmo ze stro­
ny reakcy jne j cenzury ja k  i ze 
względów finansow7ych. Toteż 
zmuszeni są on i kam uflow ać 
swe postępowe m yśli, p rz y k ry ­
wać je w  utw7orach filmowyc-h 
różnym i płaszczykami, w7 zależ­
ności od bogactwa inw7encji. 
Jeżeli można powiedzieć z ca­
łym  uznaniem, że było na fe­
s tiw a lu  szereg uczciwych, bar­
dzo ludzkich i n iew ą tp liw ie  po­
stępowych film ó w  zachodnich, 
to ich bezpośrednia wym owa 
ideow7a, a za nią i artystyczna

w  porów nian iu  z ub ieg łym i la ­
tam i na ogół w  dużej mierze 
osłabła.

Charakterystyczne są tu 
zresztą dzieje jednego film u  
urugw ajskiego, w  k tó rym  pos­
tępowy scenariusz zm ien ił się 
pod naciskiem  producenta w  
rękach reżysera w  bezideową 
h is to rię  nieporozumień.

Postępowa film ow7cy zachod­
nio-europejscy nie zaprzestają 
jednak w a lk i, tocząc ją  nadal 
uporn ie u boku swoich naro- j 
dów7, razem z nam i. Toteż każdy 
ich f ilm , w yrażający m yśli te j j 
w7a lk i chociażby w na jbardzie j j 
zakonspirow anej fo rm ie  - j 
przyjm ow ano na festiw a lu  ze | 
szczerą radością.

j
Zwycięstwo 

filmu kolorowego
W  końcu jeszcze jeden 

wniosek, narzucający się po 
obejrzeniu w  k ró tk im  czasie 
23 dn i ponad 100 u tw o ­
rów  film o w ych  — to zde­
cydowane i absolutne zwycię­
stwo f ilm u  kolorowego. Przed­
stawione na fes tiw a lu  sowkolo- 
rowe f ilm y  radzieckie, a także 
na te j samej metodzie oparte 
f ilm y  węgierskie, n iem ieckie i 
czechosłowackie w ykazały, że 
technika f ilm u  kolorowego osią­
gnęła ju ż  dziś n iezm iernie w y ­
soki poziom rozwoju, że potra­
f im y  ju ż  bez większej trudno­
ści donieść do w idza obraz 
św iata pełn iejszy o jego natu­
ra lne barwy. Przewaga film u  
kolorowego nad czarno-b ia łym  
szczególnie s iln ie  uw idoczniła 
się w  film ach  dokum entarnych. 
Gdy po znakom ite j kolorowej 
„R adzieck ie j G ru z ji“  czy „M o n ­
golskie j Republice Ludow e j“ 
oglądaliśm y czarno-białe f ilm y  
dokum entarne — wrażenie sta­
wa ło się jakoś niepełne. Już by­
ło nam czegoś brak — barwy.

Jeśliby chcieć uszeregować 
osiągnięcia poszczególnych k ra ­
jó w  w  dziedzinie f ilm u  kolo-

rowego, to po Zwnązku Radzie­
ckim , zdecydowanie przodują­
cym  w7 te j dziedzinie, p rym  
dzierży k inem atogra fia  w ęgier­
ska, k tó ra  w  ogóle w ykazu je  w  
swej pracy godną pozazdroszcze­
nia operatywność i inwencję. Do 
m owym  sposobem i tan im  kosz­
tem przerobiwszy laboratoria  
f ilm u  czarno-białego na labora­
to ria  f ilm u  kolorowego, zaimpo­
nowała ona św ietnym  technicz­
nym opracowaniem ba rw y prze­
de wszystkim  w  f ilm ie  popu lar­
no-naukowym  „K ra j niskich 
wód“ . Znakom ite w y n ik i osią­
gnęli też film ow cy NRD w fa ­
bu larnym  film ie  „Losy kob ie t“  
oraz film o w cy czescy w  dwm 
film ach  — „Z w yc ięsk i marsz“  
i „J u tro  będzie się tańczyć 
wszędzie“ . Na tym  tle  — po­
wiedzm y sobie szczerze i w y ­
c iągn ijm y w n ioski dla dalszej 
pracy — pierwszy polski f i lm  
ko lo row y „Mazowsze“  w ypad ł 
ko lorystycznie raczej słabo.

„Jutro będzie się tańczyć 
wszędzie“

V I I  M iędzynarodowy Festi­
wal F ilm ow y raz jeszcze w y ­
kazał, że przodująca sztuka 
związana jest z przodującym  
ustrojem , z postępowymi idea­
łam i ludzkości, że ty lk o  na ich 
bazie i razem z n im i może się 
w  pełni rozw ijać  i rozkw itać. 
P o tw ie rdz ił, że f ilm  to potęż­
ne narzędzie masowego oddzia­
ływ an ia , którego opanowanie 
otw iera  twórcom  nieograniczo­
ne m ożliwości przem awiania 
dc szerokich rzesz w  sposób 
na jbardzie j sugestywny i pełny. 
Pomógł w  dalszym opanowyw a­
niu za przykładem  ZSRR, sztu­
ki w ładania bronią film o w ą  w  
Walce o pokój, o nowego czło­
w ieka, o szczęśliwszą ludzkość, 
k tó re j p ięknym  celem jest obraz 
św iata, gdzie — jak to s fo rm u­
łow a li w ty tu le  swojego film u  
przy jac ie le  Czesi — „ ju tro  bę­
dzie się tańczyć wszędzie“ .
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